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Przed stu laty. 


Lwów d. 3. maja. 

Przed stu laty dzień dzisiejszy obchodziła 
Warszawa jako rocznicę uchwalenia wielkiej kon- 
stytucyi nader radośnie i uroczyście. Była to 
ostatn'a jasna chwila w dziejach Polski przed- 
rozbiorowej. Dla ludzi stojących u steru rządu 
widoczna była już nieuknica katastrofa — ale 
naród cały podobną katastrcię, jaka wkrótce po- 
tem nastąpiła, uważał wprost za niemożliwą. 
Nawet sejmujące stany nie zdawały sobie jasno 
sprawy z grożącego niebezpieczeństwa. Uchwa- 
liwszy wiekopomną konstytucyę, dokorawszy 
dzieła, które na zawsze stanowić będzie jedną 
z najpiękniejszych kart historyi naszej, sądzili, 
że dokonali już wszystkiego, co do uratowania 
narodu potrzebnem było. Nie przypuszczali, że 
do wprowadzenia tych reform w życie może im 
zabraknie czasu. 

To też drogie chwile upływały na drobiaz- 
gowych rozprawach, na popisywaniu się kraso- 
mówstwem, na sporach partyjnych i koteryjnych, 
a skarb był ciągle pustym i stutysięczna armia 
istniała li tylko na papierze. O brak patryoty- 
zmu lub złą wolę mężów zasłużonych i pełnych 
poświęcenia dla sprawy ojczyzny nikt nie posą- 
dzi. Winą ich było eo najwyżej nieliczenie się 
z faktycznym stanem rzeczy, jakoteż oglądanie 
się ciągłe na obeą pomoc. Na dowód przytoczy” 
my choćby tylko słowa zacnego Ignacego Poto- 
ckiego, który na kilka dni przed wręczeniem 
deklaracyi rosyjskiej, a więe w chwili, kiedy 
drugi rozbiór był rzeczą przez Rosyę i Prusy 
ułożoną, mówiąc o wcieleniu do armii kozaków, 
utrzymywanych po dworach pańskich, wyraził 
się: „Cela suffira pour deguiier la Russie de 
nous faire la guerre, car je suis sur qgwelle le 
veut; notre position avec la Prusse est un ob- 
stacle qwil lui est aisé de lever, mais en alten- 
dant c'est ce qui la tient tranquille". 

Łatwowierność podobna była niezaprzecze- 
nie błędem wielkim, jak również błędem było 
nieopatrzne marnowanie czasu — trudno jednak, 
by błędy takie mogły spowodować aż zupełny 
upadek narodu, który przecież w owej chwili 
był pełen zapału i niemal łaknął walki z wro- 
gami — w łonie którego nie brak było takich 
bohaterów i wodzów, jak Kościuszko, książę Jó- 
zef i tylu, tylu innych. Wszak nieraz w gorszej 
sytuacyi znajdywała się Polska, że wspomniemy 
tylko szwedzkie wojny, a przecież dźwignąć się 
zawsze zdołał». Nie! błędy takie sprowadzić mo- 
gły chwilową klęszę, ale nigdy zupełny upadek. 

Przyczyny upadku gdzieindziej szukać na- 
leży. Nie jednostki zawiniły, ani też jedno poko 
lenie, błądził cały naród i błądził od wieków, i 
dlatego uratować go nie mogło ani bohaterstwa 
jednostek, ani poświęcenia choćby jednego poko- 
lenia. Co długie pokolenia psuły i burzyły — li 
tylko pracą całych pokoleń da się odtworzyć. 
Dlatego nie zbawiły Polski ani powstanie Ko- 
gciuszki ani zwycięzkie orły Napoleona, ani krew 
rozlana na polach Grochowa i Ostrołęki, ani roz- 
paczliwa walka w roku 1863. Wysiłki te boha- 
terskie nie doprowadziły do celu. 

Zostaliśmy pochłonięci przez rozbiór, nie 
wsiąknijmyż przynajmniej w ten organizm, nie 
rozpływajmy się w Dim. A uratować nas może 
od tej ostatecznej zagłady li tylko spokojna a 
wytrwała i Świadoma celu praca ogółu, wyko- 
rzenienie zastarzałych błędów Naszych ; niezgody 
i samowoli, roztropne liczenie się Ze Stosunkami 
i okolicznościami i rozumne i umiejętne przygo- 
towanie tychże. Wtenczas, gdy po latach tru- 
dów i mozołu wzmocnim siły żywotne na- 


QUARNERO. 


Opowiadanie 


TzydORa EK. 


(Ciąg dałezy), 


W niespełna dziesięć minut, przybyliśmy 
do kamiennego molo, tuż u podnóża wspaniałych, 
sztucznie założonych plantacyj, okalających liczne 
hotele i zakład kąpielowy. s 

Wysiadłszy wraz z innymi, podążyłem wy” 
godną ścieżką pod górę, ku hotelowi Stefanii i 
wkrótce, na jakimś skręcie straciłem z oczu ob- 
serwowaną przezemnie dotychczas parę kochan 
ków. Mimowoli jednak, długo JESZCZE myślałem 
o nich. ! 

Zainteresowała mnie żywo oryginalność tej 
kobiety, która przyznając się głośno do swych 
miłostek, uważała równocześnie za obowiązek za- 
pomnieć o nich i powrócić do męża i która, we- 
gołą będąc i swawolną jak dziecko, przerażała 
się tajemniczością głębi morskiej ! doznawała 
niewytłómacz' nej bojaźni na widok cichego, spo- 
kojnego Quarnero, który mnie, patrzącemu nań 
obecnie z góry, przedstawiał się jak duża, sina- 
wa szyba żwierciadła, Skrząca się od promieni 
słońca, upstrzona niby drobnemi muszkami o 
świecących skrzydłach; białemi żaglami barek 
i łodzi. Zajęła mię niemniej posępność młodego 


mężczyzny, A zwłaszcza ów dziwny, złowrogi Błagam cię i zaklinam po 
prawie wyraz jego oczu z jakim patrzył na ko- | nie opuszczaj 


szego narodu, gdy pozbędziem się wad naszych 
i męczeństwem niewoli odpokutujem za ciążące 
na nas winy, da Bóg, że przyjdzie jeszcze Trzeci 
maja, w którym znowu mury dawnej stolicy na: 
szej zabrzmią radośnemi okrzykami : „Wiwat król 
— wiwat sejm — wiwat wszystkie stany!* 


Kwestya techników. 


Lwów d. 2. maja. 

Uczniowie wszystkich austryackich szkół 
politechnicznych wystosowali do Izby poselskiej 
Rady państwa zbiorową petycyę, w której upra- 
szają o przyznanie prawa użycia tytułu „inży- 
nier“ wyłącznie tylko temu, kto ukończył studya 
w jednej z akademij technicznych, i 4 dobrym 
skutkiem złożył drugi egzamin państwowy; żą- 
dają również, iżby z tytułem inżyniera łączyły 
się te wszystkie prawa polityczne, jakie ustawy 
przyznają osobom, posiadającym uniwersytecki 
stopień akademicki „doktorów*. Uczniowie aka- 
demii rolniczej we Wiedniu proszą także o przy- 
znanie ukończonym uczniom tego zakładu praw 
politycznych „doktorów“. 

Na posiedzeniu Izby poszlskiej z 28. z. m. 
weszło na porządek dzienny sprawozdanie komi- 
syi petycyjnej o tych petycyach. Komisya wno- 
siła ods'ąpienie tej petycyi rządowi „do ocenie- 
nia“ (sur Würdigung). Ref rował w jej imieniu 
poseł dr. Gótz, adwokat z Morawy. 

Na tle tego wniosku wywiązała się obszer- 
na i gorąca dyskusya zasadnicza o stanowisku 
społecznem techników w państwie austryackiem, 
wzięli udział w tej rozprawie pp. dr. Haber- 
m ann, profesor szkoły politechnicznej w Bernie, 
dr. Exner Wilhelm, profesor akademii rolni- 
czej we Wiedniu, Hofmann, poseł miasta 
Gradeu, profesor tamtejszej szkoły realnej, a 
wreszcie młodoczeski poseł inżynier Tilszer, 
prufesor czeskiej akademii technicznej w Pradze. 
Należą ci posłowie do rozmaitych stronnictw, 
lecz wszyscy jednomyślnie uderzyli na komisyę 
petycyjną z powodu przedstawienia z jej strony 
wniosku tak bezbarwnego, nie nie mówiącego ; 
poseł Wxner nazwał zaś ten wniosek „kulawym.* 
Idąc też za głosem tylu moweów, Izba uchyliła 
wniosek komisyi petycyjnej, i uchwaliła wezwa- 
nie do rządu, ażeby możliwie jaknajspieszniej 
wydał rozporządzenie, normujące prawo używa- 
nia tytułu „inżynier“ i „architekt“, a nadto 
ażeby rząd przedłożył do ustawodawczego 
traktowania odpowiednie wnioski, zmierzające do 
ustawodawczego określenia praw politycznych 
techników. 

Na szczególoiejszą uwagę zasługuje, Co 
w tej sprawie wypowiedział poseł Exner. Mia- 
nowicie zwrócił on uwagę, iż we Włoszech i we 
Francyi ustawodawstwo pod każdym względem 
na równi stawia techników z ukończonymi ueznia- 
mi innych szkół akademickich. Do techników 
należy przyszłość ludzkości, oni zmieniają po- 
wierzchnię ziemi i cały tryb życia powszedniego 
narodów, przebijają góry, opanowują siły wód — 
a cokolwiek robią, dzieje się to nietylko na pod- 
stawach umiejętności, ale także wymagają te 
prace niepospolitego wytężenia siły woli, odwagi, 
energii, wytrwałości i cierpliwości w zwalezawiu 
przeciwieństw. Budowy kolei żelaznych wyma- 
gają ustawicznie ofiar Życia ze strony kierują- 
cych temi robotami techników. Inżynierowie są 
też w ciągłej wojnie z siłami przyrody, które 
muszą ujarzmiać do służenia potrzebom człowieka. 
Za tę pożyteczną, chlubną i pełną poświęcenia 
pracę państwo winno przyznać technikom odpo- 
wiednie stanowisko społeczne. Uznanie takie jest 
poniekąd obowiązkiem honorowym państwa wo- 
bec nich. 

Nie wątpimy, że Koło polskie przyłączyło 
również głos swój do głosów tych posłów, któ- 
rzy popierali słuszne żądania techników. Nasz 
kraj szczególny ma w tem interes, ażeby podnieść 
i rozszerzyć wpływy techników. U nas bowiem 
mają oni szczególniej liczne i doniosłe zadania 
cywilizacyjne do spełnienia. Począwszy od inży- 
nierów drogowych, którzy zapadłe, odcięte od 
świata cywilizowanego okolica łączą z siecią ko- 
munikacyj światowych, inżynierów melioracyj- 
nych i budowli woduych, którzy pustkowia zdo- 
bywają dla kultury i opanowują dzikie wody 


chankę, gdy mu o wierzeniach młodości opowia- 


który tuż znawałemi sobie w duszy, iż człowiek 
żo wszystklęgiy I umie, mógłby być zdolnym 
1 Z tem wszystkiem, zapomniałem wreszcie 
o nich i a. "Potkawszy ich nigdzie przez dzień 
caly, sadzi“em już że powrócili koleją do Fiume. 
Niespodziewanie, pad wieczorem zobaczy- 
łem ich Znowu. 
p Siedziton waśnie na w 
platformie i obrocoBy W strou : ) 
na klomby aleosów, palm i «ape 
w głębi rysowały 81 B'"PY wysokopiennych pla- 
tanów i rozpościerały szerokie korony rosocha- 
tych drzew figowych. Zachodzące słońce rzucało 
na pożegnanie czerwonawe blaski a tę, pokry- 
wały liście drzew i trawnik puszysty niby lekl, 
gazą różową, lśniąca a przejrzystą. 3 
Niczem niezakłó ona Cisza panowala dokoła, 
Nagle, tuż koło muie, za gaszczem mirtów i kwi- 
tnących krzewów migdałowych, żwir zaskrzypiał 
pod stopami zbliżających się osb ! dobami 
mię słowa rozmowy _ 
— A WIĘC w żąden, w żaden „sposób nie 
chcesz z6mNĄ pozostać?’ ani pozwolić abym ja 
jechał za tobą! — pytał dobrze mi Znany SB 
męzki. wa 
— W : Posókb, issimo:.. 
swawolny, dźwięczny głos A bies 
— Ach ty jesteś hgz zorea Angiolo le . 
wiesz, że jestes mojem wszystkiem: mojom 
szezęściem, , ™0Jł rozkoszą, mojem życiem! - 
) raz ostatni! zostal; 
nie odpychaj... 
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potoków i rzek naszych, budowniczych miejskich, 
którzy miasta nasze europeizują, do techników, 
którzy rozmaitym rodzajom przemysłu torują 
drogi w naszym kraju, pod tym względem nie- 
stety bardzo a bardzo zacofanym — wszystkim 
im należy się u nas gorąca zachęta i poparcie. 
U nas bowiem muszą oni łamać się z większemi 
trudnościami, niż gdziekolwiek indziej: z uprze- 
dzeniami stanowemi, z tradycyjną nieruchawością 
naszą wobee takich spraw, gdzie chodzi o inte- 
res materyalny, i z brakiem kapitałów na wszel- 
kie cele techniczne. 

Charakterystycznem jest u nas także pe- 
wne lekceważenie fachowych umiejętności te- 
chnicznych. Jest to u nas np. rzeczą dość powsze- 
dnią spotkać się ze zdaniem osób zresztą odzna- 
czających się wysoką inteligeneyą, którym się 
zdaje, i zdania tego nie wahają się głośno wypo- 
wiadać, iż ta lub owa kwestya techniczna jest 
tak prostą, że do jej rozwiązania „nie potrzeba 
uczonego technika*, ale wystarezy do tego „pro- 
sty chłopski rozum“. 

Najczęściej zaś zastosowaną bywa taka ape- 
lacya do „chłopskiego rozumu* w takich wypad- 
kach. kiedy poruezenie sprawy „uczonemu techni- 
kowi* więcej kosztowałoby według zasady: nie- 
chaj będzie niekoniecznie dobrze, byle na razie 
mniej kosztowało. Kraj ponosi też olbrzymie 
szkody na tem pomijaniu techników w sprawach. 
o których tylko oni umiejętnie z fachową znajo- 
mością rzeczy rozstrzygać mogą, 

I dlatogo to witamy z istotnem zadowole- 
niem uchwałę lzby poselskiej Rady państwa z 
28 zm., po której można spodziewać Się, iż do- 
prowadzi ona z czasem do ścisłego unormowa- 
nia stanowiska społecznego techników, tudzież 
praw ich stanu. 


Korespondencye. 


Paryż, dnia 26. kwietnia. 
(Usposobienie w Paryżu. Panika przed anarchistami. Nowo- 


ści w teatrach. Źatruei carowie. Suggestya. Gilotyna). 


Nie uwierzycie, jak trudnym jest obeenie 
obowiązek korespoudenta z Paryża. Chcielibyścle 
od niego, by wam swobodnie, z humorem opo- 
wiadał wypadki bieżącej chwili, by gawędził 
z wami tak, aby i ciekawości waszej zadość się 
stało i aby was rozerwać, zająć. Zaprawdę, my 
czujemy się tutaj w Paryżu mało usposobionymi 
do tego; grzmiący odgłos ekspiozyi przygłusza 
śmiech, a wobec strasznego widoku, jaki dają 
domy zburzone dynamitem, zapomina się o całej 
wspaniałej piękności najpiękniejszego na ziemi 
miasta, otoczonego obecnie urokism świeżej wio- 
sny. SŚceptyczny Paryżanin nie śmieje się już 
z anarchistów; obawa wśliznęła się w jego serce 
i mimowiednie drży on przy każdym niezwykłym 
szeleście, czy hałasie, który wznosi się po nad 
hałas uliczny. We wszystkich lokalach, we wszyst- 
kich kawiarniach nikt o niczem innem nie mówi 
jak o dyuamicie i anarchistach; z nerwową uwa- 
ga śledzi każdy przechodniów, bada ruchy osób 
siedzących przy stołach... 

Można zrozumieć to powszechne rozdrażnie- 
nie, w jakiem znajdują się wszyscy mieszkańcy 
Paryża, a które zapewne, jak wszystko u Pary- 
żan, długo nie potrwa. Jakżeż bowiem można 
czyć się spokojnym i pewnym, gdy dom, 2 wia- 
domych powodów ostro przez policyę strzeżony, 
zostaje wysadzony w powietrze. Ale tego już 
zrozumieć nie można, gdy słyszy się takie za- 
rzuty i uwagi: dlaczego Very zabawiał się 
w oskarzyciela, dlaczego mięszał się do spraw, 
które go nie obchodziły, do spraw, z któremi ma 
do czynienia tylko polieya ? I to jest temat, któ- 
ry tu obecnie wszyscy rozbierają! Nie cheiałem 
wierzyć moim uszom, gdy słyszałem ludzi roz- 
sądnych, mówiących o tem. Zaślepienie takie 
nie da się wytłumaczyć nawet obawą i oburze- 
niem, a nie ma nawet mowy o tem, by można 
było je usprawiedliwić. Paryżanie są najgorszymi 
egoistami; zawsze pełni frazesów o poczuciu 
obywatelskiem, o szlachetności i ofiarności, a 
równocześnie wygadują na drugich i spychają 
na nich odpowiedzialność, gdy stanie się jakie 
nieszczęście. Very, L'Hćrot i policya, są dzisiaj 
jedyni winowajcy wszystkiego złego. 

Ale to spychanie winy na drugich nie uj- 
muje im własnego ciężaru ! 


Tu głos zatrząsł się i załamał, jakgdyby 
łkaniem stłumiony. 

Nie chcac podsłuchiwać z ukrycia, opuści- 
łem moją ławeczkę i przeszedłszy mimo rozma- 
wiających, udałem się w stronę Voloski. 

Wieczór zapadł już całkiem. Cienie pokry- 
ły ziemię, tylko Quarnero świecił jeszcze słabo, 
topiąc w swych fałach ost.tnie dnia błyski, 
Lekki wietrzyk muskał jego powierzchnię i niósł 
w stronę lądu słony zapach morski i chłód. 

Po dniu upalnym, zdawało się, że wszystko 
teraz odżywa i oddycha swobodniej. Kwiaty sil- 
niejszy roztaczały zapach, gałązki drzew poru- 
szyły się i szemrać zaczęły. 

W zamyśleniu błądziłem po ścieżkach par- 
ku, w uszach brzmiały mi ciągle ostatnie przy- 
padkiem zasłyszane słowa. Ich ton namiętny, roz- 
paczliwy, drgał mi w głębi duszy i budził tam 
uśpione mary wspomnień, wskrzeszał dawno za- 
pomniane obrazy... 

Po półgodzinnej bezeelowej wędrówee, scho- 
dząc z góry ku morzu, znalazłem się w małej 
Przystani rybackiej, położonej na połowie drogi 
między Voloską i Abazyą; tam przedstawił 
wiśle T oczom wielce zajmujący i wspaniały 

Jak daleko wzrok sięgnął, błyszczały po 
snagach niezliczone światełka, ona ała: 
<raat, Plciem w ciemnych nurtach wody. Po- 
mE :eżał Quarnero, czarny, milczący, niby 
aspiony. Jedna tylko jaśniejsza smuga znaczyła 
JEEO Powierzchnię, to olbrzymi księżyc usiadł w 
dali na grzbiecie Cherso i ciskał ztamtąd snop 
niepewnego migotliwego światła. Ale ta jasna 
smuga Świadczyłą, że stary zalew morski nie 


Maja 1892, R, 


gniecie tutaj świadomość anarchizmu piersi wszy- 
stkich. Całe zasoby wesołości i przywiązania do 
życia, Francuzom, zdaje się, przez naturę już 
w piersi włożone, marnieja, pozbawione właści- 
wych szat; teatry, wystawy i inne urządzenia, 
mające na celu przynieść umysłom rozrywkę, 
cierpią wiele w obecnych stosunkach. Przecież 
anarchiści zapowiedzieli, iż najbliższym razem 
dadzą znać o sobie na jednem z miejse, na któ- 
rych „wyzyskiwacze i ciemiężyciele proletaryatu* 
oddają się swym rozkoszom zmysłowym i tak 
zwanym „duchowym“! To też kierownicy pary- 
skich przybytków muz nie prędko zapomną obe- 
cny sezon 1891,92; sezon ten zaznaczą oni 
w swych rocznikach ezarnemi głoskami. Nie 
dziwnego; w teatrach pustki, na wystawach 
pustki, w hippodromach itp. pustki... 

Jedynie kierowniczka jednego muzy przy- 
bytku, teatru „Ambigu* może się szezycić, że 
ma szezęście. Przyjęła bowiem sztukę zatytuło- 
waną le Justicier, sztukę, której autor, pewien 
magnat rosyjski, złożył za wystawienie jej sumę 
za 80 przedstawień naprzód; sumę tę obliezono 
w ten sposób, iż pokryje ona dochody zupełnie 
wyprz”danego teatru podczas tych 30 wieczorów. 
Sztuka ta zresztą, której premiera odbędzie się 
w tych dniach, trudno, by mogła obudzić gniew 
anarchistów, gdyż nie mało w niej frazesów o 
„nmiesprawiedliwości klas zamożnych*, o „wyzy- 
skiwaniu słabych“, o „słusznej nienawiści prze- 
ciw nieludzkim ciemiężycielom*. O literackiej 
wartości sztuki tej trudno co mówić; człowiek, 
do tego książę rosyjski, który sam ponosi koszta 
wystawienia swojej produkcyi dramatycznej, mo- 
że być w Paryżu zupełnie pewnym pobłażliwości 
i życzliwości krytyków. 

Mniej szczęśliwym był teatr „Royal“, który 
na koniec obecnego sezonu ma do zapisania je- 
dną klęskę po drugiej. Przedstawiano w nim 
w ostatnim tygodniu nowość „Monsieur chasse* 
George a Feydeau, która uzyskała wielki rezultat 
w śmiechu i wesołości — a pomimo to vaude- 
ville ten jest zupełuie zły i do niczego. Do wo- 
dwilów nie przywiązuje nikt wielkich wymogów, 
zwłaszcza w kierunku obyczajności; ale pewne 
granice byćby przecież powinny. Gdybyż przy- 
najmniej dał jaką nową ideę, nowe sytuacye! 
Ależ gdzie tam; stara komedya sytuacyjna, 
w której oszukiwani mężowie i oszukujące żony 
wyprawiają idyotyczne chasses-croises ! 

W „Bouffes Parisiens“, gdzie ongi święcił 
pierwsze tryumfy swoje Offenbach, przedstawio- 
no nowość, pod tytułem „Eros“. Libretto jest o 
zakroju mistyezno-symbolicznym.  Przeniesieni 
jesteśmy w krainę cudów, w której nikt nie zna 
miłości, a do której zabłąkał się biedny Amor, 
— by iam wywołać nieskończone zamieszanie. 
Umie on kilka godnych miłości kobiet młodych 
wzruszyć swemi dyabelskiemi sztuczkami i rzu- 
cić je w ramiona kochanków, którzy również 
strzałami jego zostali zranieni. Oburzeni jednak 
na niego mężowie owych dam na śmierć go 
skazują, przed śmiercią atoli powierza on swój 
łuk cudowny pewnej, niewinnej dziewicy, tak, iż 
opuszczając teatr, z całą pewnością możemy po- 
wiedzieć wraz z autorem: „pomimo śmierci Ero- 
sa miłość żyje na ziemi, ona nie umarła”. Gdy 
jednak libretto jest weale ładne — trudniej po- 
wiedzieć to samo i o partytuturze. 

Ale dosyć już o literaturze w dzisiejszych, 
dla niej tak nieprzychylnych czasach. Sądzicie 
zapewne, że paryscy ulieznicy, którzy z takiem 
zamiłowaniem wyśpiewują rosyjskie „hymny na- 
rodowe, kochają także i cara? Gdzież tam! — 
nienawidzą go i mają słuszne powody. Mogłem 
się był o tem przekonać nie dalej jak w ostatni 
poniedziałek, na „Place du Trone*, podczas 
rokrocznie w tym czasie odbywanego « 1 ogro- 
mnego jarmarku. Tam oto można za kii.. sous 
kupić sobie władcę wszystkich Rosyan i niero- 
syan, w najpiękniejszym zielonym mundurze. 
Biada jednak, jeśli kto ma gust do połknięcia 
strasznego samodzierżey. Jest on bardzo niestra- 
wny. Straszna... kolka (darujcie!) jest rezulta- 
tem tego pragnienia; wczoraj przekonały się o 
tem liczne zastępy uliczników paryskich, a ja po 
ich minach przekonałem się, że wymówili swoją 
sympatyę carowi! 

„Czy nie graniczy to w istocie z niemożli- 
wością, gdy słyszy się, iż w tutejszym Charité- 
szpitalu, za pomocą suggestyi usunięto wiłka 
(lupus)? Pierwsze usiłowania pochodzą od zna- 
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enia i przedpłatę przyjmują: 
We DRÓWI E: Adnualatracja „Gazety Narodowej“, ul. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Hoscheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników 

ulica Karola mł: -i 

Ogłoszenia przyjmują : A 
W PARYŻU: E Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A. Oppelik. Grónangergasse 12; M. Dukes, 
Wellzeile 6; H. Schałlek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kampfgasse 7, — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. | 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Reich- 

man et Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne 1a 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsee i Be- 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsca 20 e- 


nego już dr. Lhuys, który doprowadził do tego 
za pomocą suggestji, iż pewnej dziewczynie mło- 
dej dotkniętej wilkiem na jednem uchu, na poli- 
czku i szyi, wilk ten zwolna ustępuje. Zaraz 
pierwszym razem, gdy ją uspił, i rozkazał jej, 
aby nie miała żadnej plamy na szyi i na poli- 
czku — już w trzy dni później, w środku wil- 
ka, na uchu, pojawiła się mała wysypka natu- 
ralnej barwy skóry, wielkości centymetra kwa- 
dratowego. Ksksperyment powtarzano dalej, — 
biała plamka powiększała się nieustannie, i oto 
ucho jest już zupełnie białe. Doświadczenia pro- 
wadzą się dalej, — codziennie zdejmują z cho- 
rej fotografie, które dają możność studyowania 
przebiegu kuracyi, i dr. Lhuys jest przekonany, 
iż doprowadzi do zupełnego wyleczenia ch r i. 
Do czego to my dojdziemy jeszcze z tą sug 
styą! Mogłaby nawet gilotyna stać się zbę 
Poddaje się po prostu zbrodniarzowi, iż nas 
pnego dnia powinien nie żyć, no, i on słuch: 
nie żyje. Czy to nie znakomite ? 

Wybaczcie państwo, że was zajmuję gilo- 
tyną, ale naprzód w dzisiejszych czasach nie 
jest to rzecz zupełnie zbędna, gdyż może ze 
wszystkimi anarchistami nie obejdą się Francuzi 
tak grzecznie, jak z Ravacholem. A następnie, 
całą winę, iż wspomniałem o gilotynie, trzeba 
przypisać Petit Journal'owi. Dziennik ten bowiem 
chciał w d 25. kwietnia święcić staletnią ro- 
eznieę istnienia gilotyny — gilotyna jednak, a 
przynajmniej instrument jej podobny istnieje już 
nieskończenie dłużej. Już w r. 1632 ścięto nią 
księcia Montmorency w Tuluzie, a jeszcze da- 
wniej, niż we Francyi, znano gilotynę we Wło- 
szech, tak bowiem, Beatrice Cenci została w r. 
1600 zapomocą anannaja, która nie była niczem 
innem jak gilotyną, przeniesioną na świat drugi. 
Ku celom rewolucyi została użytą po raz pierw- 
szy w istocie dopiero w r. 1792 przez doktora 
Louis, sekretarza kolegium chirurgów, skad na- 
zywano ją pierwotnie „Louizon“ albo „Louizette”. 
Później dopiero i to całkiem niesłusznie nazwano 
ją „gilotyną“. Doktor Guillotin nie nie miał 
wspólnego z jej wynalezieniem lub jej konstruk- 
cyą. Dr. Guillotin domagał się tylko w konsty- 
tuancie, aby człowieka skazanego na śmierć nie 
zabijał drugi człowiek, lecz maszyna i zawołał: 
„Moim instrumentem odetnę wam głowę w je- 
dnej chwili, tak, iż nie będziecie czuli żadnego 
bolu“. Śmiano się z tego a poezya ludowa za- 
jęła się tym przedmiotem. Oto jedna z takich 
poezyi: 

Et sa main 

Fait soudain 

La machine 

Qui simple nous tuera 
Et que lon nommera 
Guillotine. 


W taki to sposób „Luizetta“, straszne na- 
rzędzie śmierci została „gilotyną“ Emen. 


Londyn d. 25. kwietnia. 
(Z życia tutejszych anarchistów. — Pogrzeb pani Mowbrey.— 
Zydzi-anarchiści i anarchizm żydowski. — Jeszcze pogrzeb 
pani Mowbrey.) 


Jak już wiecie z telegramów, sędzia Vaug- 
ham, który prowadzi proces anarchistów, redak- 
torów anarchistycznego pisma Commonreal , zde- 
cydował się ma pozostawienie p. Mowbreya na 
wolnej stopie za kaucyą 500 funtów szterlingów, 
tak, iż tenże mógł wczoraj bez asystencyi poli- 
cyi brać udział w pogrzebie swej żony. Anar- 
chiści zebrali się w liczbie około 500 Indzi w 
klubie żydowskich anarchistów przy Berners 
Street na Whitechapel, aby ztąd, gdzie pomie- 
sz zono trumnę, asystować żałobnemu kondukto- 
wi in corpore. Jedna kapela muzyczna i kilka 
chorągwi towarzyszyły procesyi przez dobrą mi- 
lę, poczem uczestnicy pogrzebu wsiedli do wa- 
gonów kolejowych i udali się koleją do leżącego 
daleko na zachodniej części przedmieść Londy- 
nu cmentarza Manor Park. Prócz angielskich 8- 
narchistów ze stowarzyszenia „Commonveal* i 
jakich kilkudziesięciu „t. warzyszy* z niemieckiej 
anarchistycznej „autonomii*, składał się pochód 
przeważnie z żydów z Rosyi i Królestwa pol- 
skiego, jako członków klubu na Whitechapel, co 
nadawało pochodowi nieco oryginałny i zabawny 
pozór. Anarchiści-żydzi, są, jak się zdaje, bar- 
dzo licznymi; ich organ „Przyjaciel robotników* 
wychodzi w „Jiddich* języku, czyli w „języku 


usnął, drzemie tylko. Objęta światłem przestrzeń 
marszczyła się, fałdowała i drżała jakby gnie-! 
wna na te blade promienie, przerywające jej 
spoczynek. I sunęły się też drobno skarbowane 
fale ku wybrzeżu, ława za ławą, niby kolumny 
do szturmu idące, a rozbite o wapienne skały, 
AR niewyraźnie jakieś grożby, jakieś ostrze- 
enia... 

W przystani kilka dużych czółen rybackich 
gotowało się do odpływu. Około nich uwijali się 
żwawo mężczyźni i kobiety, znoszące sieci, po- 
prawiając żagle, ustawiając na dziobach zapalo- 
ne latarnie, śmiejąc się i nawołując. 

Chropawy dyalekt ich mowy, owa licha 
włosczyzna mieszkańców Istryi zmięszana, z na- 
rzeczem kroackiem, dźwięczał niemile w uszach 
I odbijał wrzaskliwie od nocnej ciszy. 


Nagle umilkli wszyscy, jak na komendę. 
Uklękli na piasku i pocichu odmówili krótką 
modlitwę, błagając Boga, ażeby całonoeny połów 
obfitym uczynił, ażeby nie zesłał burzy, ażeby 
cało wrócili z wyprawy !... 


Potem podnieśli się 
czółna na wodę. 

Rybacy wskoczjli 

sła, i robiąc niemi e E szere 

ówczas wyciągniętym 1 rowny 1 

giem M się łodzie naprzód. Wiosła pod- 

nosiły się i opadały jednostajnie, a w takt ich 

uderzeń zabrzmiała pieśń rozgłośna, śpiewana 


unisono. ; : . 
Każda zwrotka kończyła się słowami : 


lo amo, tu amai 
aho... sho... aho f.. 


szybko i zepchnęli 


do środka, chwycili wio- 
odbili od brzegu. 


Io tolgo, tu pagai 
abo... aho.. aho 1...*) 


W dziwnem przeciwieństwie do tych słów 
wesołych i rubasznych, była nuta pieśni, smętna, 
rzewna i przeciągła, niby wycie wiatru przed 
burzą. |. a 

Zasłuchany w oddalające się i eichnące sto- 
pniowo głosy, zeszedłem na samo wybrzeże. | 

Opustoszało powoli. Kobiety 1 dzieci powró- 
ciły do domów, jedna tylko osoba pozostała je- 
szcze na miejscu. Byłto starzec zgrzybiały i zgar= 
biony, poruszający Się Z widocznym trudem a 
mimo to chodzący nieustannie tam i napowrót, 
jakby wartownik po brzegu. Miał na sobie jak 
większa część tamtejszych rybaków: tylko kolo- 
rowe spodnie płócienne i takąż koszułę, a na gło- 
wie kapelusz słomiany z ogromnemi, połamanemi 
kresami, z pod których spływały mu na t z 
ogorzałą długie kosmyki siwych włosów. 

Czasem przerywał swoją wędrówkę i} 
stanąwszy przykładał dłoń do oczu, poczem dł 
patrzył na morze. 


Zaciekawiony takiem zachowauiem się star- 


ea, pozdrowiłem go i zapytałem kogo wygląda? 


Ale nie zrozumiał mego pytania i musiałem mu 
je powtórzyć. 


*) Ja kecham i ty kochasz 
aho... 
Ja biorę a ty płacisz 
aho... 


- (D. n.) 
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szerzone. Zydzi części 
„krawcami*, tj. używają ich do wykonywania 
panayeh stałych, częściowych a najniższych ro- 
ót przy krawiectwie, zwłaszcza tandetnem. Uży- 
wają ich także do łatania lub zszywania proste- 
go obuwia itp. a są prawdziwą klęską dla pra- 
wdziwych i znających rzecz robotników, wynaj- 
mują się bowiem za jaką badź cenę. 
Zmarła pani Mowbray była sama namiętną 
i jakby urodzoną anarchistką, Ojcem jej był zna- 
ny z komuny paryskiej Józef Bernist. Pochowa- 
no ją w tej części cmentarza, która przeznaczo- 
na jest dla niechrześcijan i nie jest poświęcona. 
Wielka liczba anarchistów zaopatrzona była w 
puszki, z któremi chodzili po kweście pomiędzy 
publicznością, publiczność jednak zachowywała się 
obojętnie i nie bardzo spieszyła z datkami. Pomimo 
to jednak, jak utrzymują anarchiści, zebrali oni 
znaczną sumę; pogrzeb odbywał się bowiem w 
niedzielę po południu i przesuwał się przez dziel- 
nice, zamieszkałe przez robotników. Nad grobem 
wygłoszono trzy lub cztery mowy ogniste, a tak- 
że i Ludwika Michel, która naturalnie i tu się 
znalazła, rozpływała się w egzaltowanych fraze- 
sach i zakończyła zwyczajną u niej przepowie- 
dnię, iż teraz wkrótce już zmyje uciemiężany lud 
hańbę swoją we krwi ciemięzców. Sam Mowbray 
zachowywał się całkiem biernie. W ogólności za- 
chowywali się anarchiści spokojniej niż zwykle; 
może — słusznie zresztą — obawiali się, iż mi- 
nęły już piękne dnie, kiedy policya w stosunku 
do nich kierowała się zasadą: Laissez aller. Po- 
lieya w dostatecznej sile towarzyszyła i nadzoro : 
wała pochód cały, a detektywi ustawili się przy 
grobie i notowali, nie doznając z niczyjej stro- 
ny przeszkody, niezmordowanie wygłaszane mowy. 


Koło polskie. 
(Telegr. Gas. Nar.) 


Wiedeń d. 3. maja. Na wczorajszem wie- 
cezornem posiedzeniu Koła zawiadomił prezes 
Jaworski, że komisya parlamentarna Koła 
uchwaliła popierać przy nadarzającej się sposo- 
bności wszystkie na poprzednim posiedzeniu Ko- 
ła wyrażone życzenia eo do kolei lokalnych i 
miast a w szczególności Lwowa. Następnie oma- 
wiano dalej sprawę wydatków na wiedeńskie bu- 
dowle komunikacyjne. Przemawiali pp. Ru- 
towski, Kozłowski i Rozwadow- 
aki. P. Rutowski przypominał, co Suess mówił, 
gdy za rządów ceotralistycznych chodziło o re- 
gu acyę rzek galicyjskich, jak on wówczas wołał, 

e gdyby państwo pokryło 60°% całych kosztów 

rzek (ssij to z frontonu zamku cesarskie- 
e nalażałoby zedrzeć napis: iustitia regnorum 
Nastka, Po wyjaśnieniach ze strony pre- 
zesa p. Jaworskiego uchwalono głosować w Izbie 
za wnioskiem komisyi budżetowej i wyznaczono 
jako mowcę w tej sprawie w Izbie p. dr. Włodz. 
Kozłowskiego. 


W sprawie ubezpieczeń od gradi. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Ustanawiając warunki ubezpieczeń od gradu, 
który wywołały ujemną opinię w artykule umieszczo- 
nym w Gazecie Narodowej z dnia 29. kwietnia br. 
a podpisanym przez p. Władysława Gniewosza 
z Kont, miała dyrekcya na względzie na wypadek 
nieszczęśliwej kampanii gradowej, 3 ewentualności, 
a mianowicie: 

1) że strata będzie nieznaczną wynoszącą ma- 
ximum 50.000 zł. Na ten wypadek przewidziane zo- 
stało zrealizowanie straty w drodze najkrótszej, bo 
bez wezwań, korespondencji i procesów, jedynie na 
mocy oświadczenia członków, że się zrzekają odpo- 
wiedniej ilości zwrotu ogniowego. Że takie pokrycie 
straty jest nietylko możliwe ale i najłatwiejsze, udo- 
wadnia następujący rachunek: Wartość zboża ubez- 
pieczonego w Towarzystwie naszem od gradu wynosi 
skoło 23 milionów zł. Przypuśćmy, że w roku bież. 
wynosić będzie ta wartość tylko 20 milionów, Zali- 
ezka za ubezpieczenie od ognia tego zboża wynosi 
około 100.000 zł. Zaliczka zaś ogniowa składana 
przez tych członków działu gradowego, którzy ubez- 
pieczają swe budynki od ognia, wynosi około 120.000 
zł. Zaliczka ogniowa składana corocznie przez człon- 
ków działu gradowego wynosi przeto razem około 
220.000 zł., a zwrot przeciętny ogniowy od tej za- 
liczki 55.000 zł. 

Jeżeliby przeto w dziale gradowym wynikła 
strata 40—50.000, to strata ta może być najłatwiej 
pokrytą tym zwrotem, bez potrzeby żądania dopłat od 
eałonków i bez potrzeby zaskarzania wekslów kau- 
eyjnych. Rzadkie mogłyby zajść wypadki, w których- 
by dyrekcya była przymuszoną żądać dopłaty, a mia- 
nowicie od tych tylko dzierżawców, którzy, nieubez- 
pieczając w zastępstwie właścicieli budynków, mieliby 
jedynie prawo do zwrotu od ziemiopłodów ubezpie- 
ezonych, a nie od budynków. W najgorszym razie 
musiałaby się dyrekoya uciekać do procesów w kil- 
kudziesięciu, a może kilkuset wypadkach, gdy tym- 


Z IZZZA ZOO ZZ ZZOZ OO ODIN — RIN REZ BORA 


rocznie 500, a ziemiopłody na 10.000 i płaci ro- 
cznie 50, razem 550 złr., a zwrot ogniowy wynosi 
25 pre. B. ma przeto zwrot ogniowy 137:50 złr. 

Snując dalej ten przykład wedle rachunku p. 
W. Głniewosza, płaci A. za ubezpieczenie gradowe 
504 złr., a B. za ubezpieczenie gradowe 210 złr. 

Strata w gradzie wynosi n. p. tyle, że należy 
zażądać dopłaty 10 pre. od zaliczki gradowej, to 
znaczy, że A. ma dopłacić 50'40 złr., a B. 21 złr. 
Cóż robi dyrekcya? Oto ze zwrotu ogniowego przy- 
padającego panu A. w końcu 60 złr. potrąca na do- 
płatą gradową 50:40 złr, i wypłaca p. A. resztę 
9:60 złr., a p. B. potrąca ze zwrotu ogniowego 21 
złr. i wypłaca mu resztę 116:50 złr. 

Zdaje nam się, że manipulacya ta jest tak ja- 
sna, pojedyńczą i sprawiedliwą, iż nikt przeciw niej 
protestować nie powinien, a co najważniejsza, mani- 
pulacya taka przy stracie nieznacznej w 
dziale gradowym uwalnia Towarzystwo od tysiycy 
procesów, a członków od kilkudziesięciu tysięcy złr. 
kosztów. 

Co do dzierżawców, o których p. Gniewosz 
wspomina, że nie mogą wiedzieć, jaki plon zbiorą i 
ile mają ubezpieczać od ognia, wyjaśniamy, że w in- 
strukcyi dla agentów wskazaliśmy wyraźnie, iż wnio- 
ski na ubezpieczenia ogniowe mają być składane do- 
piero po zbiorach, a na razie żądamy od takich dzie- 
rzawców tylko złożenia odpowiedniego zadatku na 
ubezpieczenie od ognia. 

Co do posiadaczy mniejszej własności, przyzna- 
jemy, że warunki ustanowione są uciążliwe, ale ten 
sposób wydawał się jedynie odpowiednim, aby zapo- 
biedz, by Gaweł nie brał wynagrodze ia za Pawła 
a Paweł za Gawła. Dodać tu należy że Towarzy- 
stwo musi rocznie likwidować około 1000 wypadków 
szkód na gruntach włościańskich, sprawdzenie przeto, 
czy parcela gradem dotknięta była rzeczywiście ubez- 
pieczoną lub nie — jest prawie niemożliwe. Zazna- 
czamy zresztą, że w Bawaryi, gdzie istnieje państwo- 
wy zakład ubezpieczeń od gradu przeważnie dla po- 
Biadaczy mniejszej własności ntworzony, taki sam 
przepis istnieje. 

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie. 
M. Łępkowski. H. Kieszkowski. 
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KRONIKA. 


Lwów dnia 3. Maja 1892 r. 

Zapiski osobiste. Na posiedzenie Akademii 
umiejętności przybyli dziś rano do Krakowa: p. mi- 
nister Zaleski i namiestnik hr. Badeni. Wyjadą z 
Krakowa dziś wieczorem. 

Mianowania. Namiestnik jako prezydent ga- 
lic. dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych zamianował 
bezpłatnego elewa leśnictwa przy dyrekcyi lasów i 
dóbr skarbowych w Gorycyi Wilhelma Chrża, tudzież 
ukończonych słuchaczów wyższej szkoły rolniczo - le- 
śnej w Wiedniu Karola Peczka i Bolesława Pacułę, 
elewami leśnictwa przy dyrekcyi lasów i dóbr skara 
bowych we Lwowie. 

Zarządca domen lasowych, Romuald Koczyński 
w Niepołomicach, mianowany został naczelnikiem. 

Wiadomości kościelne. W dyecezyi tarnow- 
skiej dziekanem dekanatu radomyskiego mianowany 
został ks. dr. Adam Kopyciński, proboszcz w Rado- 
myślu i poseł do Rady państwa, w miejsce piastu- 
jącego dotąd godność tę ks. Józefa Grrabowskiego, 
który się przeniósł do dyecezyi lwowskiej. 

Wybór nzupełniający jednego członka do 
Rady powiatowej w Skałacie, z grupy większych po- 
siadłości, rozpisany został na dzień 13 czerwca b. r. 

Ze sfer notaryalnych. Sąd obwodowy sam- 
borski udzielił notaryuszowi p. Józefowi Grromniekie- 
mu w Komarnie, jako komisarzowi sądowemu, upo- 
ważnienie do sporządzenia aktów pośmiertnych po 
osobach zmarłych, posiadających nieruchomy majątek 
w obrębie sądu powiatowego w Komarnie, 

Trzeci Maja. Pamiątkę 101 rocznicy ogło- 
szenia konstytucyi 3. maja, uroczyście obchodzi dziś 
miasta nasze. Ze szczytu wieży ratuszowej powiewa 
chorągiew o barwach miasta. Wczesnym rankiem ka- 
pela „Harmonii* odegrała po ulicach pobudkę. O 
godz. 10. przed południem staraniem „Koła Pań* 
odprawionem zostało solenne nabożeństwo w kościele 


esasem bez możności pokrycia nieznacznych strat gra- | archikatedralnym. Cały kościół przepełnionym był 
dowych zwrotami z działu ogniowego, bylibyśmy na-! pobożnemi tłumami, dobremi dzieómi swej ojczyzny, 


rażeni na kilka tysięcy procesów. 

2) drugą ewentualnością byłaby strata, przekra- 
ezająca tę kwotę, jaką mogliśmy zrealizować ze zwro- 
tów ogniowych, a która zaczyna się od 50,000 zł., 


a której granica kończy się na 400.000 zł. Przy ta- | lej cechy z chorągwiami, korporacye 
kiej stracie nie wprowadzalibyśmy podwójnej manipu- | nia. 
lacyi z kwitami zwrotu i wekslami kaucyjnemi, lecz | podczas mszy chór „Echa“ 


egraniczylibyśny się jedynie do Ściągnięcia odpowie- 
dniej dopłaty procentowej, bądź w gotówce w prze- 
ciągu 4 tygodni od zawezwania, jak to statut prze- 
pisuje, a dopiero w razie niezapłacenia dopłaty ścią- 
gnęlibyśmy takową przez zaskarzenie wekslów, nie 
zmieniając w takim wypadku wcale dotychczasowej 
manipulacyi przy wypłacie zwrotów ogniowych. 

3. Zachodzi jeszcze 3cia ewentualność, że stra- 
ta wynosić może więcej jak 400.000, i przekroczyć 
sumę wekslów kaucyjnych. W takim razie musiałyby 
najprzód Błużyć na pokrycie straty zwroty z działu 
ogniowego jak wyżej wskazano około 50.000 złr. w 
drugim rzędzie weksle kaucyjne około 400.000 złr. 
a gdyby i to niewystarczyło, mogłaby być reszta bra- 
kująca pokrytą z funduszu rezerwowego. 

Nadmieniamy tu dla wyjaśnienia, że ewentual- 
na dopłata w dziale gradowym musi być obliczaną 
w stosunku procentowym do zaliczki 
gradowej, a nie w tej formie, jak to pojmuje p. 
Władysław Gniewosz, że w razie braku cały 
zwrot ogniowy bez względu, ile tenże 
wynosi i cały weksel kaucyjny bez 
wsględa na ile ten weksel opiewa, mA 
być na pokrycie straty użyty. 

Wyjaśniamy to przykładem, przytoczonym przez 

„ Gniewosza : Właściciel A. ubezpiecza od ognia 
udynki na 8000 i płaci rocznie 120 zaliczki, a zie- 
miopłody na 24,000 i płaci 120 zaliczki, razem 


a pośród nich najwięcej było pań, których nigdy nie 
brak, gdy idzie o świętą sprawę. Prezbyteryum za- 


i jęła reprezentacya Rady miejskiej z p. prezydentem 


| 


Mochuackim i p. delegatem Michalskim na czele, da- 
i stowarzysze- 
Mszę św. odprawił ks. kanonik Turzański, a 
wykonał kilka utworów 
kościelnych. W czasie nabożeństwa wiele sklepów w 
mieście było zamkniętych. 

Po nabożeństwie około godz. 12. w południe 
odbyło się w ratuszu publiczne posiedzenie cełem za- 
wiązania lwowskiego komitetu Towarzystwa im. Ta- 
deusza Kościuszki, któremu przewodniczył pan pre- 
zydent Mochnacki. 

Po dyskusyi w sprawie zbierania składek na 
ten cel. w której brali udział pp. Małachowski, Żu- 
liński, Fryhling, N emczynowski i inni uchwalono 
wybrać komitet ściślejszy, w skład którego weszli p. 
prezydent Edmnud Mochnacki, jako prezes, Janowski i 
Piętak jako zastępca, a jako członkowie komitetn : 
Stokowski, Syroczyński, Borkowski Jerzy, Żuliński, 
Michalski, dr. Loewenstein, Opałek, Rawer, Wybra- 
nowski, Głodziński Franciszek, Gołąb i ks. Kamiński. 
Prezesem honorowym komitetu miejscowego został 
wybrany ks. arcyb. Issakowicz, który w pracach na 
polu dobra kraju naszego, bierze zawsze jak najgor- 
liwszy udział, 

Po południu o god.. 3. odbędzie się wycieczka 
na kopiec przy muzyce „Harmonii.* Wieczorem w 
teatrze uroczyste przedstawienie składane, a w ka- 
synie miejskiem wieczorek Towarzystwa „Szkoły 
ludowej.“ 


W dzisiejszym dnin uroczystym obowiązkiem 


na ochronkę dla polskich dzieci w Cieszynie. Kto 
ma serce polskie dla Polski þijące, ten pewnie z 
ofiarą pospieszy ! 

Towarzystwo szkoły ludowej. Przypomi- 
namy, że dziś o godz. wpół do 8 w Kasynie miej- 
skim odbędzie się wieczorek towarzystwa „Szkoły 
ludowej*, którego program przed kilku dniami poda- 
liśmy. Pośród innych punktów programu znajduje się 
i deklamacya p. Gosławskiej, Biletów oprócz w księ- 
garni pp Seyfartha i Czaykowskiego, dostać można 
także w Kasynie już od godz. 3 popołudniu. 

Towarzystwo opieki nad weteranami pol- 
skimi z r. 1831 ogłosiło sprawozdanie lwowskiej ko- 
misyi za miesiąca marzec i kwiecień. Dochody: Ucze- 
stnicy obchodu 50-letniego jubileuszu Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego 615 zł., Emilia z Siemianow- 
skich Krzysztofowiczowa ze sprzedaży kwiatów na pi- 
kniku d. 20. lutego w Śniatynie 100 zł., urzędnicy 
techniczni Wydz. kraj. za marzec 4:20, za kwiecień 
5:50, przez redakcyę Gazety Narodowej 7 75. Wy- 
datki: W miesiącu marcu rozdano 34 weteranom za- 
pomogi stałe i nadzwyczajne datki 374 zł. W mie- 
siącu kwietnia rozdano 34 weteranom zapomogi stałe, 
świąteczne i nadzwyczajne datki 615 zł., dwom we- 
teranom zapomogi jednorazowe 25 zł., koszta pogrze- 
bu jednego weterana 28 zł, 

Z Towarzystwa prawniczego. W dniu 25, 
2. m. odbyło się pod przewodnictwem prezesa dr. 
Tohórzniekiego posiedzenie wydziału, w którem wzię- 
li udział pp. Chorzemski, dr. Głąbińsci, «r. Hofmokl, 
dr. Małachowski, Misiński, dr. Podlewski, Porschin- 
sky, dr. Ruebenbauer, dr. Till, dr. Wurst, dr. Bal- 
ko, dr. Hamerski i dr. Sołowij., Po odczytaniu przez 
sekretarza p. Lewandowskiego protokołu z ostatniego 
nosiedzenia, przystąpiono do sprawozdania komisyi 
terminologicznej. Po dłuższej i ożywionej dyskusji, 
w której brali udział dr. Podlewski, dr. Sołowij, dr. 
Hofmokl, dr. Wurst i dr, Tchórznicki, uchwalono na 
wniosek dr. Tilla: przystąpić do wzięcia inicyatywy 
w wydawnietwie ustaw przedewszystkiem administra- 


| cyjnych z tekstem poprawnym, przestrzegając pisowni 


przez akademię umiejętności przyjętej; udać się do p. 
namiestnika i marszałka z prośbą o poparcie usiło- 
wań towarzystwa w celu pozyskania referentów dla 
poszczególnych działów administracyi i w celu po- 
zwolenia korzystania z normaliów; wreszcie wejść w 
rokowania z jedną z firm nakładowych w przedmio- 
cie wydania zbioru ustaw administracyjnych. Do gro- 
na deputacji, która ma się udać do p. namiestnika i 
marszałka wybrano pp. Podlewskiegs, Tilla i Tehó- 
rznickiego. W ciagu dalszym zawiadomił przewodni- 
czący, że w sprawie zawiązywania towarzystw prawni- 
czych w kraju rozesłał 440 odezw do naczelników 
rozmaitych władz i że nawet otrzymał już pomyślne 
odpowiedzi od prezydentów sądów obwodowych w 
Przemyślu i Samborze. Projekt petycyi w Sprawie 
zmiany postanowień normy jnrysdykcyjnej, wypraco- 
wany przez radcę Chorzemskiego, przydzielono pre- 
zydyum wydziału do zredagowania i wniesienia do 
Koła polskiego. W końeu przyjęto do wiadomości 
program odczytów. 


Z Towarzystwa rybackiego. Wydział To- 
warzystwa rybackiego uchwalił : rozpocząć starania o 
założenie szkoły rybackiej, ewentualnie zakładu ho- 
dowli ryb wspólnym kosztem państwa, kraju, towa- 
rzystw gospodarczych i towarzystwa rybackiego; u- 
rządzić w miesiącn maju, w czasie walnego zgroma- 
dzenia Towarzystwa rolniczego, bezpłatny odczyt o 
hodowli ryb, odczyt ten wygłosi dr. Fiszer, asystent 
katedry zoologii uniwe:« '':u Jagiellońskiego; zanie- 
chać tworzenia oddzia” ~ Towarzystwa. jako instytu- 
cyi niepraktyczne, i niepożytecznej, natomiast miano- 
wać w całym kraju delegatów, tudzież ezłonków ko- 
respondentów. Zarazem zamianowano delegatem i 
członkiem korespondentem: p. Jana Warchoła, pro- 
fesora gimn w Brzeżanach, a członkiem korespon- 
dentem dr. Karola Czecha, konsula francuskiego w 
Zagrzebin. 

P. Michał Naimski, znany z ofiarności swej, 
ofiarował Towarzystwu bezpłatnie pewną ilość naryb- 
ku karpia na jesień tego roku, a zarząd centralny 
dóbr hrabstwa Tarnowskiego przyrzekł taką samą 0- 
fiarę na wiosnę przyszłego roku. 


Teatr letni. Za tydzień już może — jeżeli 
wiosna się nie rozkaprysi — rozpoczną się przedsta- 
wienia w teatrze letnim. Prześliczny ten teatrzyk, 
pieścidełko pod względem wykwintu i stylu, został 
świeże odrestaurowany. Można go już podziwiać w ca- 
łej jego piękności. Stoi pośród drzew kwitnących i 
zielonych trawników, Z jednej strony ułożyło się przed 
nim miasto — morze kamienie, z pośród których wy- 
biegają kopuły i wieżyce, Z drugiej strony pnie się 
wzgórze, strojne drzewami, a dalej cała masa zieleni 
Wysokiego Zamku, aż do szczytu Kopca. Wiedzie 
doń aleja, prosta, regularna, o rozłożystych drzewach. 
Istna idylla a la Watteau, Sala teatralna odnowiła 
się, zachowując dawny wdzięk. Niebieska i biała, jak 
świątynia renesanqu. Tnicyały złote. Na platformie 
z po za mglistych obłoków wychylają się boginie. 
Wszędzie łagodny a trochę romantyczny wdzięk, ja: 
kim niegdyś otaczały się upudrowane margrabiny, 
przebrane za pasterki. Ma to swój szczególny urok. 
I on właśnie czyni nasz teatr letni dla wszystkich 
tak sympatycznym. W tym roku przybyło mu wiele 
ulepszeń. Balkon pierwszego piętra został obniżony, 
a zarazem bardziej odgraniezonym od galeryi. Do 
wszystkich miejse prowadzą osobne wygodne wejścia. 
Kurytarze i przejścia zasłane dywanami, by tłumić 
odgłos kroków przechodzących.  Poczyniono ninó- 
stwo drobnych poprawek i upiększeń — poprostu 
wystrojono teatrzyk jak kokietkę na bal. Wkrótce 
już zajaśnieje w blaskach światła elektrycznego. Tak, 
on i terasa obok niego jaśnieć będą, ale czy aleja 
doń wiodąca i place sąsiednie zostaną oświetlone — 
wiadomo jedynie magietratowi. Dotychczas nie widać, 
by czyniono jakiekolwiek przygotowania. Ale trudno 
przypuścić, by teatr letni miał być znowu błyszczącą 
plamą na czarnem tle, — trudno przypuścić, by pu- 
bliczność spiesząca do teatru miała znowu kroczyć 
przez ciemności. Nie można tak czarno patrzeć na 
świat i na magistrat, A dziwnem jest także, że do- 
tychczas zarząd miasta nie zdecydował się przystąpić 
do urządzenia drogi dojazdowej od ulicy Kurkowej. 
Przecież jest to rzeczą konie zną, a tak łatwą i nie- 
kosztowną, Czyż u nas wszystko mieć musi swoją 
ciemną stronę? Gdyby zarząd miasta wiedział, jak 
wszyscy lwowianie serdecznie go proszą o oświetlenie 
aleji szkarpowej i urządzenie drogi dojazdowej do te- 
atru letniego, z pewnością nie namyślałby się tak 
długo. Bo że ostatecznie do prośby tej się przychyli, 
wątpić nie można. 

W kasynie miejskiem odbędzie się w so- 
botę d. 7. bm. przedstawienie amaterskie. Odegraną 
będzie komedya w 4 aktach przez Fr. i Pawła 
Schónthana pt „Porwanie Sabinek*. Początek z ude- 
rzeniem godz. 7 wieczór. Lista otwartą będzie 
w środę o godz. 3 po połućnin. Przy wpisie do listy 
musi być należytość za bilety zaraz uiszczoną, gdyż 
w przeciwnym razie wpis nie będzie uwzględnionym, 
Bilety wydawane będą w piątek wieczór. Nieodebra- 
ne w piątek wieczór bilety, chociaż już zapłacone, ; 
wydawane będą w sobotę przed południem tym pp. 


pujący : Dyrekcya policyi lwowskiej zamówiła we fa- 
bryce Jana Kopczyńskiego (juniora) w Kętach 386 
metrów sukna na mundury dla żołnierzy. Onegdaj 
zamówienie nadeszło, a komisya złożona ze znawców 
pp. Mikulińskiego, Krokowskiego, pp. komisarza So- 
bolaka i komendanta oddziału policyi — orzekła, iż 
sukno to jest daleko lepsze od sprowadzanego do- 
tychczas z Czech lub Morawii, a przytem nierównie 
tańsze. Na zupełne uznanie zasłnguje dyrekcya poli- 
cyi - - pożądanemby było, by inne urzędy poszły 
jej przykładem, 

Defraudacye gorzelniane. Dziś rozpoczęto 
przed trybunałem sądów przysięgłych rozprawę prze- 
ciw Franciszkowi Kozakiewiczowi, zasuspendowanemu 
komisarzowi straży skarbowej w Krakowie, Euge- 
niuszowi Gachemu, gorzelnikowi w Załeszezykach 
i Salamonowi Salzingerowi, oskarzonym o zbrodnię 
nadużycia władzy urzędowej, Akt oskarzenia przed- 
stawia rzecz następująco: Według nowej ustawy 0 
podatku gorzelnianym z r. 1888 podlega temu po- 
datkowi tylko czysty alkohol. Od ozasu tedy obo- 
wiązującego tej ustawy, zostały w celu sprawdzenia 
ilości wytworzonego alkoholu wprowadzone do wszy- 
stkich gorzelni aparaty miernicze, które oznaczają 
ilość spirytusu za pomocą przyrządu zegarowego i 
tęgość jego w próbkach. Za pomocą tych danych 
oblicza się ilość wytworzonego alkoholu i od niego 
wymierza się należytość płatniczą, Aparat ten mier. 
niczy zostaje pod zamknięciem urzędowem, uskute- 
cznionem przez plomby, których całość w krótkich 
przerwach badają władze skarbowe, a to dlatego, by 
niepowołany go nie popsuł, lub nie rozcieńczył prób- 
ki i tym lub owym sposobem nie udaremnił kon- 
troli. Defraudacya tedy bez wiedzy władz skarbowych 
byłaby niemożliwą, gdyż przedsiębiorea gorzelni mu- 
siałby mieć kilka rodzaji kleszczy z podrobionemi 
stęplami urzędowemi. Jak śledztwo wykazało, umiał 
obwiniony Eugeniusz Gache, gorzelnik w Zaleszczy- 
kach, bądź to ku swojej korzyści, bądź swego słu- 
żbodawcy Seweryna br. Brunickiego, nakłonić w je- 
sieni r. 1888, czy to namową, czy może datkiem ko- 
misarza straży skarbowej Franciszka Kozakiewicza, 
aby bądź sam osłabiał zostające pod jego wyłącznem 
zamknięciem próbki spirytusu zwyczajnej kontroli, 
bądź też innym dozwalał to czynić przy miesięcznych 
obrachunkach, tudzież aby nie przeszkadzał, gdy 
w czasie superkontroli takie same szalbierstwo będzie 
wykonywane. W szczególności zeznał w śledztwie 
pomocnik gorzelniczy Stanisław Gruszyński, iż wie- 
czorem d. 26. listopada 1888 r. przyszedł Gache 
z nim i komisarzem do gorzelni zaleszczyckiej, 8 
wówczas odciął Kozakiewicz plomby u drzwiczek 
prowadzących do próbek zwykłej koutroli, poczem 
kazał parobkowi Jwanowi Sawczukowi przynieść 
szklankę wody i obaj wlali ją do naczynia z prób- 
kami, a w końcu nałożono Świeże plomby. Świadek 
ten zeznał również, że prawie przy każdym następ- 
nym obrachunku rozcieńczano próbki, a Kozakiewicz 
odwracał się wtedy, rozmawiając z obecnymi tam 
osobami, albo przeglądając rozłożone obok na stoliku 
regestra. Nadto podał Gruszyński, że Gache w cza- 
sie sprawdzania tęgości próbek z naczynia super- 
kontroli, nie mogąc lać wody ze szklanki, coby mo- 
gło wpaść w oczy, uciekał się do innego podstępu, 
a mianowicie miał on pod ubraniem ukryty przyrząd 
gumowy, składający się z bańki i węża, który mu 
wychodził z pod spodni. Pocisnąwszy bańkę wpu- 
szczał wężem strumień wody do staczanych właśnie 
próbek. Słuchany w śledztwie świadek Iwan Jarem- 
czuk, że Gache i Salzinger pewnego dnia, kiedy przy- 
jechał inspektor gorzelniany p. Andrzej Koziński, na- 
mawiali jego, Iwana Gagaluka, Iwana Tomaka, Onu- 
frego i Semena Gligenów, by czterej ostatni wszczęli 
bójkę, a gdy się inspektor zwróci do bijących, by 
Jaremczuk wlał szklankę wody do próbek, i że obie- 
cali mu dać za to 1 zł, Strażnik skarbowy Roman 
Obertyński podał również, że przyszedł pewnego razu 
w celu doglądnięcia wydatku spirytusu, a zastawszy 
juź kufę napełnioną, zażądał od Gacha, by zmierzył 
stopień spirytusu, Gache musiał jednakże wówczas 
użyć lewara napełnionego wodą, gdyż spodem zatkał 
koniec jego palcem. Gdy spirytus wykazał niezwykle 
niski stopień, zażądał strażnik ponownej próby, lecz 
Gache nie chciał tego uczynić i zakazał służbie być 
pomocną przy ewentualnem mierzeniu przez strażnika. 
Również i znalezione zapiski Salzingera są dowodem 
szalbierstwa, gdyż eo do tęgości spirytusu nie zga- 
dzają się z zapiskami urzędowemi, mimo, że co do 
ilości nie różnią się wcale. 

Trybunałowi przewodniczy radca Heiderer, ja- 
ko wotanei radey Nitarski i Spendakowski, zastępca 
starszy radca Figier. Akt oskarzenia wnosi prokura- 
tor Heldenburg, stronę poszkodowaną reprezentuje 
sekretarz dyrekcyi skarbu dr, Różycki, oskarzonych 
bronią dr. Dziędzielewicz i dr. Tabaczyński. 

Na ławie sędziów przysięgłych zasiedli: Berski 
Sylwester, Czerkawski Władysław, Kluczeńko Bole- 
sław, Sokal Jakób, Gadziński Kazimierz, Niedźwie- 
cki Julian, Kroch Rubin, Kucharski Karol, Mo- 
chnacki Maurycy, Baraniecki Arnold, Jędrzejowiez 
Franciszek, Heller Ernest. Zastępcy: dr. Merel Her- 
man, Smolski de Bończa August. 

Do rozprawy wezwano 39 świadków. 


Teatr krakowski. W sobotę odbyło się w 
Krakowie posiedzenie komisyi teatralnej, mającej zba- 
dać, czy przedsiębiorstwo teatralne w nowym teatrze 
miejskim należy prowadzić we własnym zarządzie, 
czy też wypuścić je w dzierżawę; w posiedzem. tem 
wzięli również udział członkowie stałej komisyi tea- 
tralnej W opiniach swych pp. znawcy: Asnyk, Ba- 
łucki, Estreicher, Koźmian i Sarnecki oświadczyli się 
za wypuszczeniem w dzierżawę przedsiębiorstwa tea- 
tralnego i to na lat 6, Za prowadzeniem przedsię- 
biorstwa we własnym zarządzie oświadczyli się pp. 
Wincenty Wdowiszewski i Jan Zawiejski. Opinie, 
złożone przez znawców, zestawi referent specyalnej 
komisyi, dr. Fanstyn Jakubowski i przedłoży je tej- 
że komisyi, a po uchwaleniu przez nią odpowiednich 
wniosków, sprawa przyjdzie wprost na pełną Radę. 

Wyścigi krakowskie. W niedzielę 1, maja 
skończył się termin zgłoszeń koni do najważniejszego 
biegu tegorocznych wyścigów, t. j. do biegu o 
wielką nagrodę Krakowa, wyposażoną 6.000 zł. Zgło- 
szenia wypadły nietylko dobrze, ale świetnie i dowo- 
dzą najlepiej, jaką sympatyę zdobył sobie w kołach 
sportsmeńskich tor krakowski. Zamianowano 29 koni, 
pochodzących z najlepszych i najsławniejszych stajen 
wyścigowych Austro-Węgier, jak hr. Esterhazego, hr. 
Apponnyjego, ks. Auersperga, hr. Kińskyego, barona 
Rothschilda, bar. Springera, Drehera, Blaskowitsa i 
wieln innych. Z polskich właścicieli koni wyścigo- 
wych spotykamy na liście mianujących hr. Józefa 
Potockiego, (Cadi), Alfreda Mysłowskiego, hr. Sie- 
mieńskiego, hr. Brezy, Garapicha i Oskara hr. Po- 
tockiego, Królestwo Polskie i tego roku nie dopisało; 
tEn hr. Józefa Potockiego nie zgłosił nikt ztamtąd 

oni. 

W Horodence dnia 4. bm. w dzień św. Flo- 
ryana odbędzie się poświęcenie chorągwi nowo po- 
wstałej straży ochotniczej ogniowej „Sokół“, 


W Stanisłuwowie obchodził w tych dniach 
p. Stanisław Lachowicz poborea urzędu podatkowego 
40-letni jubileusz pracy służbowej, Urzędnicy poda- 
tkowi ofiarowali jubilatowi na pamiątkę puhar sre- 
brny, na którym wyryte są imiona i nazwiska całego 
personalu urzędniczego. Praca p. Lachowicza nie o- 
granicza się wyłącznie na czynnościach w biurze. Ja- 
ko dobry obywatel kraju, bierze on żywy i czynny 
udział we wszystkich ważniejszych pnblicznych spra- 
wach. Jest członkiem Rady miejskiej i wydziału 
kasy oszczędności, a dla zaeności charakteru swego 
i rzadkiej bezinteresowności powszechnie szanowanym. 


W Narajowie pod Brzeżanami gromada wło- 
ścian w d. 1. bm. powybijała zamieszkałym tam ży- 
dom wszystkie okna i zagroziła dalszemi ekscesami. 
Starostwo brzeżańskie wysłało żandarmeryę do Na- 
rajowa. 


Z Czerniowiec donosi tamtejsza Gaseta Pol- 
ska, że jeden z urzędników filii banku hipotecznego 
miał tam przykre zajście Z oficerem Neumanem, 
który w przerwie ćwiczeń uderzył nań z Szablą, a 
następnie kazał go żołnierzom odstawić na odwach 
za to, iż urzędnik ten przypatrywał się ćwiczeniom. 

Z kroniki wiedeńskiej. Policya zabroniła 
odbycia nocnego „korsa kwiatowego* w Praterze 
przy świetle elektrycznem. Skutkiem tego komitet 
arystokratyczny dla wystawy  muzyczno-teatralnej, 
z którego łona wyszedł był projekt rzeczonej zabawy, 
urażony grozi rozwiązaniem się, 


Ze Sportu. W siódmym dniu wyścigów wie- 
deńskich zwyciężyły: Kotza „Illico“, Keczera „Hihe- 
tetlen“, Kinsky'ego „Er“, Blaskowitsa „Durcząs*, 
Blaskowitsa „Elifford*, Violeta „Totalisateur* i Greor- 
gea „Dollar“. 

Afrykańska wystawa dr. Holuba otwartą 
została w Pradze pod protektoratem arcyksięcia Fran- 
ciszka Ferdynanda. Ilość nagromadzonych okazów jest 
poprostu zdumiewająca. Widz spaceruje w rzeczywi- 
stych, ściśle zbudowanych wioskach murzyńskich i 
może mu się zdawać, że opuścił duszną Huropę, że 
naprawdę znajduje się na „czarnym lądzie“. Wysta- 
wa ta była w r. z. punktem atrakcyjnym wiedeń- 
skiego Prateru, jako wspaniały obraz etnograficzno - 
zoologiczny południowej Afryki. 


Z Budapesztu telegrafują: Przeprowadzone 
śledztwo w sprawie pożaru fabryki Nikolsońskiej oka- 
zało, iż ogień został tam ręką zbrodniczą podło- 
żony, 

zawieja śnieżna trwała w Chemnitz w Sa- 
ksonii ostatniego dnia kwietnia j pierwBzego dni. 
maja. ; 

Deeming, morderca kobiet skazanym zostal 
na śmierć przez sąd w Melborne. 


Zola i akademia. Gdy Zola po raz pierwszy 
postawił swoją kandydaturę do akademii i przez Lo- 
tiego pobitym został, oświadczył, że porażka tą weca- 
le go nie boli, i że tylekroć będzie kandydował, ile- 
kroć krzesło w akademii będzie opróżnionem, Obe- 
enie Zola dotrzymał swego słowa. Podczas ostatnie- 
go posiedzenia akademii odczytał sekretarz list Zoli, 
w którym tenże stawia swoją kandydaturę na krze- 
sło, opróżnione po admirale Graviere. Przez wyBtą- 
pienie Zoli wałka wyborcza będzie Znowu zajmującą. 


Pokłady złota. Niejaki dr. Griessbach, po- 
wróciwszy 2 Rangun (Indochiny), gdzie brał udział 


Dotychczasowa rozprawa nie budzi większego | w ekspedycji geologicznej, 402081, iż „w niezamieszką- 
zainteresowania. Wczoraj popołudniu rozpoczęto prze- , łej zupełnie okolicy w gen Myitkina boga o bar- 
słuchiwanie pierwszego obwinionego Franciszka Ko- | dzo odkrył pokłady złotonosne napływowe. Ciągną się 
zakiewicza, które to przesłuchiwanie dziś przedpołu- , one równolegle z łożysk! rzek na długiej wielce 
dniem ukończonem zostało. W ciągu dalszym dzi- | przestrzeni, a szerokiej) 0 najmniej na 15 mil an- 


siejszej rozprawy słuchano zeznań drugiego obwinio- 
nego Eugeniusza Gacha, Obaj obwinieni stanowczo 
wypierają się wszelkiej winy i twierdzą, Że jedyną 
przyczyną całego obecnego dochodzenia jest bądź to 


osobista niechęć donosicieli, bądź to przyrzeczenie 
wysokiej nagrody za wyłapanie nadużyć gorzel- 
nianych. 


Urzęda telegraficzne. Z dniem 15. bm. 
otwarte zostają do przyjmowania i doręczania tele. 
gramów rządowych i prywatnych z ograniczoną słu- 
zbą dzienną, dla powszechnego użytku, następujące 
stacye kolejowe: Kłaj, Biadoliny (Szlak Kraków- 
Lwów) Dąbie, Bzochów, Jaślany, Baranów, Chmie- 
lów, Zbydniów, Sobów (kolej lokalna Dembica-Roz- 
wadów-Nadbrzezie), Bobrówka, OIeSzyce, Basznia, 
Werchrata, Huta zielona (kolej lokalna Jarosław- 
Sokal). 

Sprawy pocztowe. Od 1. bm. urzęda po- 
eztowe przyjmują posyłki Z próbkami towarów "0 
najwyższej wagi 350 gramów Í rozmiarów 30 0™. 
długości, 20 em. szerokości i 10 cm, wysokości, lub 
przy posyłkach w kształcie zwitów do 30 em. "U- 
gości i 15 em. średnicy 

Promocye. P. Rudolf Frühling, rodem z 
Brzeżan w Galicyi, 0tzymał na uniwersytecie Ja- 
giellońskim stopień doktora praw. 

Kurs dla maszynistów prowadzących loko- 
motywy, otwartym zostanie w szkole przemysłowej 
w Krakowie w miesjącąch maju i czerwcu. Wpisy 
kończą się dnia 17. bm, Nauka odbywać się będzie 
według następującego programu. Kociół Parowy lo- 
komotywy, uzbrojenie lokomotywy i kotła. Lokomo- 
tywy, wozy l tendry ze względu na ich podział, 
Służba na lokomotywie, służba na stacji, służba w 
rezerwie. Przerwy w ruchu, Wypadki kolejowe. Czy- 


jest każdego Polaka pamiętać o trzech świętych spra- | członkom, dla którychby miejse zabrakło, a należy- szczepie lokomotywy i jej płukanie. Stacye wodne, 


wach, a mianowicie: 1, o funduszu im. Tadensza 


tość zostanie pierwpłacącym zwróconą. 


| aworce kolejowe, ogrzewalnie. 


gielskich, 

Dzisiejsza FUTOpa. W Zurychu wyszła pod 
tym tytułem  kolorowaną rycina, będąca satyrą na 
dzisiejsze stosubki W Europie. Zamiast granic poli- 
tycznych widzimy tu rozmaite postacie, charakteryzu- 
Jące rnchami ! MIDĄ sytuacyg danego państwa. I tak 
w północno” WSchodniej stronie Europy umieścił do- 
wcipny autor olbrzyma, który zaciśniętym kułakiem 
grozi Augt'Ji I Niemcom; na drugiej ręce wysunię- 
tej w kialunku półwyspu bałkańskiego, widnieje na- 
js; „ruble*, Głód, nihilizm i wypędzanie Żydów 
uwidocznione są także w alegorycznej formie. Taki 
charakter posiada cała rycina. 


Dab Abrabama. W pobliżu Hebronu, miasta 
sławnego w historyi Starego Testamentu, znajduje 
się olbrzymi dąb, Nazywany przez okolicznych mie- 
szkańców dębem Abrahama. Ma to być, według po- 
dania to samo drzewo, w cieniu którego przed ezte- 
rystu wiekami patryarche Abraham kołysał na kola- 
Nach swe dzieci. Dąb ten wysokim jest na 286 stóp; 
zachował jednakże smukłe kształty, gdyż w objętości 
ma zaledwie 25 stóp. Przestrzeń ocieniona jego ko” 
narami ma 110 stóp średnicy. Należy on do gatunku 
dębu małoliściowego, wiecznie zielonego, wydająceg” 
słodkie żołędzie. Gałęzie tego drzewa, to istny raj 
dla ptaków, których się tam gnieździ tysiące. Świer” 
gocą one i skaczą swobodne, pewne, że nikt nie 
odważy się skrzywdzić ich pod stropem liści tego nie” 
ledwie świętego drzewa Właścicielem tego dębu» 
jakoteż otaczającego go pola, jest Arab, muzułmani”: 
Zazdrośnie pilnuje on całości swego historycznego" 
patryarchalnego dobra. Gmina żydowska pragnęła tO 
drzewo kupić i ofiarowała właścicielowi sumę 12.00 


franków. Arab ze wzgardą odrzucił propozycję, mó- 


wiąc, że taka Świętość żadnej ceny nie ma. Nieda- 
wno temu basza hebroński, renegat, rozkazał ŚCIĄE 
jeden z konarów dębu i posłał pomimo protestu wła 


ściciela, robotnika dla dopełnienia tej czynności, Gdy 
ten wszakże wszedł na drzewo, by uciąć gałąź, po 
pierwszem uderzeniu siekierą spadł na ziemię, łamiąc 
sobie nogę w dwóch miejscach, wskutek czego w kil- 
ka dni potem zmarł. Wypadek ten otoczył dąb nową 
aureolą sławy i nietykalności. 

Lew św. Marka, słynne godło Wenecyi, po- 
stawiony został znów na dawnem miejscu, na kolu- 
mnie, stojącej na podwórzu zewnętrznem „Palazzo 
Ducale“ po pięciomiesięcznem zamknięciu w arsenale 
weneckim. Ząb czasu nie oszczędził i lwa markowe- 
go. Kamienne wyobrażenie króla pustyni porujuowało 
się, rozpadło na 50 oddzielnych części i lada chwila 
groziło runięciem ze słupa na głowy wenecyan. Po- 
czątkowo zamierzano zrobić zupełnie nową podobiznę 
lwa, a starą pozostawić w arsenale na wieczną rze- 
czy pamiątkę, zarządca jednak „Palazzo Ducale“ za- 
protestował przeciwko profanacyi godła Wenecyi. Zrę- 
czny wielce mechanik Bantempi otrzymał tedy zlece- 
nie wyrestaurowania spękanego lwa i umieszczenia 
go na historycznym słupie. Jakoż przy pomocy 350 
śrub, klamer i spojeń żelaznych, połączono porujno- 
wane członki lwa w jedną całość. 

Z bruku. Włamano się ubiegłej nocy do szyn- 
ku Jakóba Glimmera przy ulicy Łyczakowskiej 1. 
127. Złodziej dostał się przez okno po wyważeniu 
okiennicy. Skradziono rozmaite trunki, oraz wiktuały, 

Do pomieszkania Zofii N. przy ul. Sykstuskiej 
l. 10, przyszedł wczoraj czeladnik kominiarski. Wo- 
bec tego, że komin przed kilkoma dniami był czy- 
szezony, lokatorka nie chciała zezwolić na powtórne 
czyszczenie, czem rozzłoszczony kominiarz uderzył ją 
w twarz. Sprawa oparła się o policyę. 

Podziękowanie. P. Karol Przybylski, oby- 
watel miasta Lwowa złożył w Prezydyum Magistra- 
tu z okazyi rocznicy ogłoszenia konstytucyi 3 maja, 
datek w kwocie 60 złr., z którego kwota 50 złr. 
rozdzieloną być ma między ubogich uczniów szkół 
ludowych im, św. Anny i Maryi Magdaleny, będą- 
cych synami podupadłych rękodzielników wyznania 
chrześciańskiego, zaś kwota 10 złr, między ubogich 
uczniów szkoły im. Czackiego wyznania izraelickiego. 
Za powyższy dar składa prezydent miasta szanowne- 
mu dawcy uprzejme podziękowanie. 

Ze stowarzyszeń. W czytelni dla kobiet od- 
będzie się w środę dnia 4 b. m., jako w rocznicę pa- 
miątkową nadania konstytucyi Trzeciego Maja, wie- 
czorek muzykalno - deklamacyjny. Początek o godz. 
61/, wieczorem. 

Niewypłacalność. Wiedeński „Creditorenve- 
rein“ ogłosił niewypłacalność [Leona TLustgartena i 
Jakóba Webera, handlarzy w Tarnowie, Markusa 
Schapiry, handl. w Czerniowcach, Anschera Rubina 
w Rozwadowie, S Grinberga i A, Fidelhara w Sta- 
nisławowie. 

Zmarli. Feldmarszałek - porucznik Sembrato- 
wiez zmarł dnia 1 b. m. w Krakowie po dłuższej 
słabości. 

W Kossowie zmarł w dniu 28 kwietnia w 66 
roku życia otaczany czcią rzym, kat. proboszcz ks. 
Karol Dulik. 


Stan powietrza. 
rano piadał deszcz. 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rza było dziś o 12 godzinie w południe 756 mm. 

Prognoza na dobę dnia 4, maja r. b. (od 
północy do północy). Wiatr będzie co do kierunku 
zmiennny z wschodu, co do siły mierny (4), śre- 
dnia temperatura doby obniży się do -|-15 C, stan 
nieba będzie zmienny, a względna wilgotność powie- 
trza zwiększy się do 60”/ę. Opadu nie będzie, 

Jutro, d. 4. maja. św. Floryana. — 
Fteodora. 


Wczoraj wieczór i dziś 


ŚW. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. Wczoraj wobec przepełnionego 
amfiteatru odegrano Przybylskiego „Pierwszy 
bal*, obrazek dla swego tkliwego liryzmu i pro- 
stoty uczucia tak ulubiony przez naszą publi- 
czność i zawsze mile słuchany. Odegrano go je- 
dnak ze zmianą w obsadzie : rolę Rózi po p. Kwie- 
cińskiej objęła pna Czaplińska. Zadanie p. Cza- 
plińskiej było tem trudniejsze, że musiała wal- 
czyć ;6 sławą p. Kwiecińskiej, której znakomitą 
grę wszyscy jeszcze pamiętamy. Wczorajsza in- 
terpretatorka Rózi inaczej pojęła tę rolę i inaczej 
ją oddała. Trudno jednak powiedzieć, która była 
sympatyczniejszą, bo co do gry technicznej obie 
były doskonałe. Jedna i druga przemawiały wprost 
do serea. P. Kwiecińska swoim słodkim liryzmem, 
p. Czaplińska swoja naiwną dziewczęcością, zapło- 
nioną pierwszą miłościa, czyniącą wrażenie woni 
kwiatów wiośnianych. Główną zaletą „Pierwszege 
balu“ jest ciepło poezyi, którą cały ten poema- 
cik jest przejęty. To też każda artystka, jeżeli 
ma być Rózią taką, jaką chciał ją mieć poeta 
i jaką ją odmalował, musi w sereu wła- 
snem żywić tę iskrę poezyi i wlać ją w swo- 
ją grę. Taką była panna Czaplińska i dlatego 
podbiła wczoraj publiczność. W ostatnich czasach 
coraz częściej widzimy p. Czaplińskę na Scenie i 
nigdy nie możemy jej zrobić żadnego zarzutu. 
Zwolna poczyna ona zdobywać palmę pierwszen- 
stwa, a nam wynagradza stratę, jaką ponieśli- 
my przez ustąpienie p. Kwiecińskiej. 
Repertuar teatralny: Dzis we 
wtorek przedstawienie ku uezczeniu 101 rocznicy oglo- 
szenia konstytucyi 3. maja: 1) Uwertura z opery 
„Hrabina“, 2) Akt LI. „Konfederaci Barscy* Mic- 
kiewicza. 3) Polonez z opery „Jadwiga* Jareckiego 
odegra orkiestra. 4) II. Odsłona z obrazu history- 
cznego „Kościuszko pod Racławicami“. 5) „Wieniec 
z pieśni polskich* odegra orkiestra. 6) „Zaręczyny 
Zosi“ z „Pana Tadeusza“ zakończone polonezem u- 
kładu p. Gasińskiego. We środę pierwszy występ 
pano: Jadwigi Czaki, artystki teatrów warszawskich, 
„Dwór w Władkowicach* komedya w 4. aktach Z, 
Przybylskiego. We czwartek przedstawienie składane 
i po raz przedostatni w tym sezonie „Rycerskość 
wieśniacza* (Cavalleria rusticana) opera Mascagniego, 
W piątek drugi gościnny występ Panny Jadwigi Cza- 
ki, artystki teatrów warszawskich, „Gęsi i Gąski“, 
komedya w 5 aktach Michała Bałuckiego, W sobotę 
przedstawienie składane i po raz ostatni „Rycer- 
skość wieśniacza* (Cavalleria rusticana) opera Ma- 
Bcagniego. Nowa wystawa. Nowe dekoracye. Chóry i 
orkiestra wzmocnione. 


— „Mąż poeta“, fragment dramatyczny, mło- 
dego pieśniarza Kazimierza Tetmajera, przedstawiony 
w ubiegłą sobotę po raz pierwszy w teatrze krakow- 
skim, wróży autorowi, jak nam donoszą z Krakowa, 
piękną przyszłość na polu dramatycznem. Osnowę 
fragmentu trudno w krótkiej, a na długą brak nam 
miejsca, uwięzić notatce, gdyż Jego treść, dzierżgana 
na tle chwilowego nieporozumienia, zaszłego między 
młodą parą małżeńską, stanowi wielką rozmaitość — 
no właśnie zaletą utworu — szczęśliwie pochwyco- 
nych, a świetnie ślicznym wierszem oddanych dro- 
bnych rysów psychologicznych. Fragment grany świe- 
, tnie przez co raz to większemi sympatyami publi- 
* szności cieszącą się pn. Dzirytównę i p. Solskiego 
zjednał autorowi burzę oklasków. „Mąż poeta“ jest 
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pierwszym utworem dramatycznym p. 
Tetmajera, znanego dotąd czytającej publiczności tylko 
z tomiku poezyi |irycznych i drobnych wierszy, go- 
szczących często w szpaltach tygodników warszaw- 
skich. „Sfinks“ najnowszy utwór tegoż autora przed- 
stawiany będzie wkrótce w teatrze krakowskim. 

— Nakładem Macierzy polskiej wy- 
szłę książeczka pod tyt. „Pamiętniki Jana Chryzo- 
stoma z Gosławia Paska* w skróceniu podał Wik- 
tor Czermak. Cena 16 ct. Główny skład w admini- 
stracyi „Macierzy polskiej” w gmachu sejmowym. 

— Edward Lubowski, napisał nową sztu- 
kę p. t. „Pod sekretem.* 

— Wiktor hr Baworowski, znakomity 
tłumacz arcydzieł literatury franeuskiej i angielskiej 
przełożył z dzieła zbiorowego Wiktora Hugo „Teatr 
wolny“ dwu aktowy dramat p.t. „Czy się pożywią*. 
Tendencya dramatu jest antimonarchiczna, a sposób 
w jaki ona się ujawn'a jest jaskrawy i lekceważą- 
cy w wysokim stopniu. Dramat pomimo, iż jest tyl- 
ko w dwóch aktach, zajmuje w czytaniu tyle czasu, 
co przeciętna pięcioaktowa sztuka. Język sztuki, jak 
zwykle u długoletniego mieszkańca wyspy Guernsey, 
kunsztowny, przepiękny, znalazł w hr. Baworowskim 
świetnego tłumacza. Przekład dokonany aleksandry- 
nem, obejmujący około 40 arkuszy rękopisu, zdumie- 
wa barwnością zwrotów, siłą i obfitością wyrażeń, a 
w tym, który zna oryginał wzbudza dumne przeko- 
nanie, iż język polski musi być przecie bardzo boga- 
tym, jeżeli jest w stanie tak znakomicie odtworzyć 
dziwaczny. kunsztowny, wyrafinowany stil personelle 
Wiktora Hugo. Hr. Baworowski, który prócz innych 
pereł literatury cudzoziemców przyswoił naszemu ję- 
zykowi już sześć dramatów Wiktora Hugo, pracuje 
pożytecznie, a z talentem dla sztuki polskiej, gdyż 
popularyzuje znakomitą sceniczną robotę i istotnie 
artystyczny język. 


Dział ekonomiczny. 


— Na II. posiedz niu nowego Zarządu kraj. 
Towarzystwa kupców i przemysłowców, dnia 2. 
pm. odnowiono komisyę wystawowa i utworzono 
osobną komisyę kolejową z 3 osób. Uchwalono 
następnie przedłożyć do parlamentarnego trakto- 
wania opracowany staraniem Tow. projekt „sta- 
tutu dla stanu kupieckiego* — i prosić o przed- 
łożenie i poparcie tego projektu w Radzie pań- 
stwa posła S. Szczepanowskiego. 

Po wysłuchaniu referatu komisyi wydawni- 
czej uchwalono jednogłośnie wydawać miesięcznik 
p. t. „Gazeta handlowo-przemysłowa*. Wyda- 
wnictwem zawiadować będzie wybrany już komi- 
tet redakcyjny z 15, prowadzenie pisma powie- 
rzono osobnemu kierownikowi, a odpowiedzialnym 
redaktorem wybrano p. Karola Tuszyńskiego. 
Pierwszy numer „Gazety handlowo-Przemysłowej* 
wyjdzie 15. bm. 

— Kółka rolnieze. D. 20. zm. odbyło się 
pod przewodnictwem prezesa p. Bolesława Au- 
gustynowicza plenarne posiedzenie zarządu głó- 
wnego Kółek rolniczych. Obeenymi byli pp.: 
Mandybur, ks. Zabłoeki, dr. Dulęba, Bielański, 


Bizanc, Onyszkiewicz, Porceri, Wilezyński, Ro-; 


manowiez, Wiesiołowski, Lewieeki, ks. Kamień- 
ski i ks. Szymonowicz. 

Ze sprawozdania okazuje się, że Towarzy- 
stwo Kółek rolniczych liczyło z końcem ubie- 
głego roku 701 Kółek, a 84.226 członków. W tym 
roku przybyło 67 Kółek i 2.901 członków. Zgło- 
szeń o zawiązanie nowych Kółek nadeszło 161, 
które czekają załatwienia. Nowe zarządy powia- 
towe powstały w Żywcu, Buczaczu, Rohatynie, 
Przemyślu, Wadowicach, Złoczowie i Dąbrowie, 
tak że obecnie jest 20 zarządów powiatowych. 
Delegatami zostali zamianowani p. Bolesław 
Gurski dla Mościsk, a pp. Edward Miłkowski 
i Franciszek Dubler dla Gorlic. Na początek za- 
kładania własnych czytelni Kółek rolniczych po- 
słano do 72 miejscowości 2563 książek. Ža po- 
średnictwem zarządu głównego sprowadzono dla 
Kółek rolniczych nasion, maszyn i narzędzi rol- 
niezych ża 9,420 zł. W grudniu z. r. odbył p. 
Karol Mielecki lustracye gospodarstw włościań- 
skich w 11 miejscowościach. W sprawić podo- 
bnych lustracyj i nauczycieli wędrownych, od- 
była się w Wydziale krajowym konfereneya, 
której dalszy przebieg nastąpi w jesieni. Z fun- 
duszu pożyczkowego dla handlowej działalności 
Kółek uchwalono rozdać pożyczki w łącznej su- 
mie 3.160 zł. Oprócz powyższych spraw zała- 
twiono pomyślnie sprawy subwencyj od Kasy 
oszczędności, sejmu i Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie, oraz wiele innych spraw .pomniej- 
szych. Redakcyę i administracyę Przewodnika 
prowadzi dr. B. Dulęba. Projekt zmiany statutu, 
referowany przez dr. Dulębę, zestał z poprawka- 
mi w zasadzie przyjętym i wybrano komisyę do 
przedłożenia go na następnem posiedzeniu. 


— Losowania. Losy państwowe z r. 1860 głó- 
wna wygrana 300.000 złr. padła na s. 17510 nr. 
17, druga 50.000 złr. na s. 4666 nr. 10, trzecia 
25.000 złr. na s. 16770 nr 5, Losy kredytowe: 
główna wygrana 150.000 złr. padła na s. 2911 nr. 
55, druga 30.000 ałr. na s. 359 nr. 80, trzecia 
15 000 na 359 nr. 42. Austryackie losy czerwonego 
krzyża: główna wygrana 25.000 złr. na s. 5486 nr. 
16, druga 1000 złr, na s. 7257 nr. 16. Włoskie lo- 
sy Czerwonego Krzyża: : 
lirów na s. 655 nr. aa: główna wygrana 15.000 

— Targ zbożowy. (Wiedeń 3 maja.) Płacono: 
Pszenica na maj 8.82, na jesień 8-47. Owies 5-94. 
Kukurudza na maj 5.29. Rzepak 12-55, Spirytus 
19:—. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 2. maja. 


Wiadomości telegraficzne z różnych stron 
Europy uspokoiły dzisiaj tutejszą giełdę co do 
przebiegu 1. maja. Nigdzie nie przyszło do eks- 
cesów na większą miarę. Uspokoiła się tedy 
giełda tutejsza. W usposobienia spekulantów, 
chwilowo zaniepokojone, znów wróciła ufność i 
nadzieja dobrych interesów, jakie załatwienie 
sprawy waluty przyniesie, a skutek tego był ta- 
ki, iż kredyty i renty złote ponownie poszły w 
górę. Prócz powyżej wymienionych papierów za- 
niedbywała dzisiejsza giełda swe walory. 


Ostatnio Rotowano: 


Akcye kred. . 32429 Węg. kolej półn. 
Alpiny . 59:40 wschodn. . 19725 
Kredyty węg. 366— Wiedeńskie losy 
Anglobanki . 15020 km.. „ . 15%— 
Uniony . . 24350 Akcye tyton. 17075 
Ludwiki . 218710 žal. ebl. indem. 105*— 
Nordbamy . . 28850 Klbethale . . 231-— 
Lombardy . 87:13 Linderbanki . 209-60 
Losy tureckie. 38-65 Renta zł. węg. 109:85 
Staatsbahny . 28550 Bankvereiny . 11475 
Czerniowieckie 245— Renta węg.p. 100-65 
Ruble 6 JIG == 
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Rada państwa. 


(Telegramy Gaz. Nar.) 


Wiedeń, 3. maja. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby poselskiej Rady państwa, minister spra- 
wiedliwości odpowiadając na interpelacyę p. Zal- 
lingera w sprawie bluźnierezego ustępu w po- 
wieści Wilbrandta „Herman Jfinger*, która obe- 
enie wychodzi w N. Fr. Presse, oświadczył, że 
prokaratorya państwa z powodu tego ustępu za- 
rządziła subjektywne postępowanie karne o zbro- 
dnię obrazy religii. Że nie zarządzono konfiskaty 
odnośnego numeru N. Fr. Presse, stało się to 
z powodu godnej ubolewania nieuwagi. 

Za przystąpieniem do porządku dziennego, 
na którym dalsze obrady nad reformą podatków, 
przemawiał po p. Haucku p. D. Abrahamo- 
wicez. Mowca podniósł zalety projektu. Dzięki 
ofiarnej gotowości Izby i zasługom Dunajew- 
skiego, imożemy przystąpić do reformy poda- 
tków, która nie oznacza pomnożenia ciężarów, 
lecz ich wyrównanie. 

W tym jednak celu reforma musi obejmo- 
wać nietylko gospodarkę państwa ale i finanse 
poszczególnych krajów koronnych. Kapitał ru- 
chomy jest, jak wiadomo, międzynarodowy, ko- 
smopolityczny i obiera sobie siedzibę, wedle 
upodobania. Z tego powodu byłoby rzeczą nie- 
słuszną obdarzyć kraje koronne pewną częścią 
osobistego podatku dochodowego, zwłaszcza w 
danych stosunkach, kiedy kapitał ruchomy ma 
niejako z góry oznaczoną siedzibę główną (np. 
Wiedeń). 

Trzeba przeto wybrać inną formę, a mia- 
nowicie naprzód: należy krajom odstapić całkiem 
podatek domowo klasowy, a nadto, gdyby było 
potrzeba część podatku domowo-czynszowego. 
(Przy tych słowach woła Plener: „A tak!* Abra- 
hamowicz pyta:) Czy się pan z tem zgadza? 

Plener: Zupełnie. 

Abrahamowicz: No to w komisyi podatko- 
wej będziemy w jednym kierunku wspólnie pra- 
cowali. Mowca kończy wśród burzy oklasków, 

Następnie zabrał głos p. Silva Taruca. 


Ostatnie wiadomości. 


Półurzędowy Fremdenblatt pisze: Jak się 
dowiadujemy, doniesienia dzienników o terminie 
wspólnych konferencyj ministeryalnych są nie- 
dokładne. Ministrowie węgierscy przybędą do 
Wiednia dopiero z końcem bieżącego miesiąca, 
a obrady mad przedłożeniami dla delegacyj roz- 
poczną się dnia 7. b. m. i skończą się już dnia 
następnego. 


Z Wiednia donoszą, że dzisiaj przybędą 
tam bankierzy Bleichróder i Hanseman z Ber- 
lina, a Pallavicini i Kornfeld z Budapesztu, aby 
wziąć udział w obradach z Rothschildem w spra- 
wie regulacyi waluty. Projekt regulacyi waluty 
przedłożony będzie Radzie państwa zapewne w 
poniedziałek. 


Berlińska Kreuzetg. — źródło wielce wąt- 
pliwe, podaje tajemniczą wiadomość o jakiejś 
gorączkowej działalności w Konstantynopolu pe- 
wnych wysokich polityków rodzaju żeńskiego (!), 
wszelkiemi siłami starających się pozyskać suł- 
tana dla niektórych przedsięwzięć francuskich 
w interesie handlu francuskiego na Wschodzie. 
Z drugiej zaś strony czynione są zabiegi w Bu- 
dapeszcie o wywołanie nieprzychylnej dla trój- 
przymierza demonstracji. 


Podług wiadomości z Cetyni, przyszło mię- 
dzy ludnością albańską z Gusinia a tamtejszym 
kajmakamem  (st»rostą tureckim) do konfliktu. 
Kajmakan został wygnany. Tak samo i w Ipeku 
wybuchły niepokoje. 

Ze składów na greckiej wyspie Korfn ukra- 
dziono podobno we czwartek nocą 500 kilogra- 
mów dynamitu. 


Jak z Leodyum (w Belgii) donoszą, d. 1. 
maja w południe pękła tam bomba, podłożona 
pod tylną ścianę kościoła św. Marcina tuż za 
wielkim ołtarzem. Drogocenne malowidła na 
szkle w oknach kościoła zostały zniszczone. 
W domach znajdujących się obok kościoła, po- 
pękały szyby w oknach. Wieczorem zaś o godz. 
81/, podrzucono dwie bomby do domu senatora 
Deselyego i jego syna. Bomby wybuchły i zrzą- 
dziły bardzo znaczne szkody. Na szczęście nikt 
nie jest raniony. 


ralegramy „Gazaty Narodowej. 


Kraków d. 3. maja. Dzisiejsze pu- 
bliczne posiedzenie akademii umiejętności 
rozpoczęło się w sposób ceremoniałem prze- 
pisany pod przewodnictwem dr. Juliana Du- 
najewskiego o godzinie 12, w południe. 
Po wstępnych przemowach miał dr. Michał 
Bobrzyński pięknie opracowany odczyt p. t.: 
„Karta z dziejów ludu wiejskiego w Polsce“. 

Następnie generalny sekretarz Akademii 
prof. dr. Stanisław Smolka oznajmił, że Aka- 
demia przyznała następujące nagrody : nagro- 
dę imienia śp. Probusa Barczewskiego za 
pracę historyczną w kwocie 1125 zł. profe- 
sorowi dr. Kazimierzowi Morawskiemu za 
dzieło p. t. „Andrzej Patrycy Nidecki. Jego 
Życie i dzieła“; nagrodę imienia śp. Probusa 
Barczewskiego za dzieło malarskie w tej sa- 
mej kwocie p. Wojciechowi Kossakowi za 


obraz: „Wspomnienia z lat dziecinnych“; 
cztery nagrody imienia S. B. Lindego po 
38 rs.: a) dr. Leonowi Biskupskiemu za 


„Słownik Kaszubski porównawczy“; b) dr. Mi- 
kołajowi Bobowskiemu za „Słownik staropol- 
ski, zebrany z pieśni polskich kościelnych 0d 
najdawniejszych czasów do końca XVI wieku“: 
c) prof. dr. Aleksandrowi Bricknerowi za 
prace pt. „Kazania świętokrzyskie, zabytek 
jezyka polskiego z połowy XIV wieku“; d) Rz- 
fałowi Lubiczowi za „Przyczynki do nowego 
Słownika języka polskiego“. 

Nakoniec ogłoszono cały szereg nowych 
konkursów. 


Brody d. 3. maja. Radziwiłłów spalił 
się do szczętu. 


Wiedeń dnia 3. maja. Dowiaduję się, ; 
że p. Struszkiewicz będzie mianowany 
stałym członkiem stałej Rady kolejowej. (Do 
stanowiska tego nie jest przywiązana Żadna 
pensya. Członkowie stałej rady kolejowej otrzy- 
mują tylko nieznaczne dyety). 

Wiedeń d. 3. maja. Obie tyrolskie kra- 
jowe ustawy szkolne (o dozorze szkolnym i o 
stosunkach prawnych stanu nauczycielskiego) 
otrzymały już sankcyę. Z tego powodu, prócz 
ministra Gautscha 1 namiestnika Merveldta, 
otrzymało odznaczenie kilku członków tyrol- 
skiego Wydziału krajowego i kilku wyższych 
urzędników tamtejszych. Marszałek krajowy 
br. Brandis otrzymał godność tajnego radcy 
(ekscelencyi) a poseł Kathrein (drugi wice- 
prezydent Izby posłów) krzyż komandorski 
Frauciszka Józefa. 

Wiedeń dnia 3. maja. Deulsche Ztg. 
(główny organ lewicy) twierdzi w dzisiejszym 
artykule wstępnym, iż byłoby ze strony rzą- 
du niepolityczaem i nieodpowiadającem jego 
godności, gdyby przy jutrzejszej rozprawie w 
Izbie posłów co do sądu powiatowego w 
Weckelsdorfie uciekał się do starych szpar- 
gałów, jakiemi są opisanie sejmu czeskiego 
od r. 1875 do 1888 (W r. 1875, kiedy w 
sejmie czeskim sami tylko Niemcy zasiadali, 
sejm ten oświadczył się przeciw utworzeniu 
sądu pow. w Weckelsdorfie.) 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 
mają posłowie dalmaccy przez Klaica posta- 
wić wniosek względem ustanowienia stałych 
inspektorów szkół ludowych (analogiczny z 
wnioskiem Pinińskiego). 

Wiedeń dnia 3. maja. Telegramy 
z Berlina, Sztutgardu, Medyolanu i Rzymu 
donoszą o spokojnym przebiegu robotniczego | 
Święta majowego. 

Berlin d. 3. maja. Wedlug Posi staje | 
się coraz prawdopodobniejszem, Że jen. Bar-| 
tenwerffer, a nie jen. Holleben, zostanie mia- | 
nowany ministrem wojny w razie ustąpienia ' 
jen. Kaltenborna. 

Petersburg dnia 3. maja. Wskutek | 
plucia krwią, stan w. ks. Jerzego (młodszego 
syna cara) wielce się pogorszył, tak, iż wąt- 
pliwem się staje, czy carostwo pojadą do 
Kopenhagi. Ostatniemi dniami jednakowoż 
pojawiły się oznaki polepszenia. 

Paryż d. 3. maja. Wynik wyborów do; 
Rai gminnych wykazuje spotężnienie stron- | 
nictwa republikańskiego. Na razie wiadome 
są wybory z 204 miejscowości, z tych wypa- 
dły w 191 miejscowościach w duchu repu-. 
blikańskim, w 12 w konserwatywnym, a w je- 
dnej w socyalistycznym. 

Bruksela d. 3. maja. 
aresztowano trzech anarchistów, posądzanych : 
o onegdajszy zamach dynamitowy. (Były tam, 
dwa także zamachy; ob. „Ost. wiadom*,) 
Skutkiem ustawicznych zbrodni dynamitowych, : 
postanowił rząd ogłasić w prowincyi Leodyum : 
stan oblężenia. 

Rzym d. 3. maja. Minister spraw we- 
wnętrznych przesłał wszystkim prefektom i! 
dyrektorom policyi gratulacye z powodu spo- 
kojnego przebiegu 1. maja. 

Rzym d. 3. maja. Budżet wojskowy 
nie ma być okrojony, i tylko o to chodzi, 
czy przy tym samym budżecie armia ma być! 
na 12, czyli dla lepszej organizacyi na 10 


korpusów podzieloną. 


„Sofia d. 3. maja. Doniesienia z Mace- 
donii budzą obawę rozruchów. 


Sofia dnia 3. maja. Odpowiedź Porty 
na Żądanie Bułgaryi , aby domagała się u 
Rosyi wydania braci Tufekczjewów, jeszcze 
nie nadeszła. 

Jak z wiarogcdnego źródła zapewniają, 
dochodzenie w sprawie bomb ruszczuckich 
wykazało, że bomby te pochodzą z Rosyi i 
były do Konstantynopola przeznaczone. Rząd 
bułgarski wystąpi w tej sprawie z całym ry- 
gorem, aby okazać Porcie, Że Bułgarya nie 
jest tym krajem, w którymby popełniano za- 
machy na Turcyę. 


Londyn dnia 3. maja. Autor arty- 
kułu „Wilhelm II.“ w Coniemporany Review, 
p. Bigelow ogłosił w ostatnim numerze tego 
miesięcznika artykuł o ks. Bismarku, w któ- 
rym wykazuje, że wszystko, co on ostatniemi 
czasy czynił jako kanclerz, było złem, i że 
poczęło iść lepiej dopiero od chwili, kiedy 
cesarz Wilhelm II. sam wszystkiego dopiłno- 
wuje. Bigełow oświadcza, że rządy Bismarka 
były fiaskiem, i że Niemcy ocalały, odkąd ce- 
carz uczynił go nieszkodliwym. 


Wiedeń dnia 3. maja godzina 2 min. — 
po południu. Akcje kredytowe 321:75 Akcje al- 
pejskie Towarz. górniezego 5960. Akcje wę- 
gierskie Banka kredytowego 364 25. Akcje Bankı 
anglo-austrjackiego 149:50, Akcje Unionbanku 
242-50. Akcje kolei Karola Ludwika 2138:50. 
Akcje kolei Północnej 288:—, Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 8725. Akeje kolei Al 
fóldzkiej (losy tureckie) ——, Akcje kolei Pań- 
stwowej 28537. Akcje kolei Iiwowsko-Czerni”- 
wieckiej 241 ex. Akcje kolei węgiersko -północno- 
wschodniej 197:—. Losy komunalne wiedeńskie 
15%—-. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
172 25. Galie. c indemn. 105*—. Akoje kolei 


półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 229.75 Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla Męki 
koronnych 208.80 Akcie EE © - 

osyjski iero wąs 
Rojak be mia wspólae 9540. 5%, renta 
austr. papierowa 1—. 4/0 renta austr. złota 
"Renta 4%, węg. złota 10955. 59/, renta 
00:60 _ Napoleondory 9 49. 


( 


= sj papierowa 1 
Marki niem. 58-52. 


europejskiego, 


Wiadomość! giełdowe. 
Lwów dnia 3. Maja (Z Izby handlowej). 
I. Akcie sa sstuse 


per żąd: 
Kolej gaie. Karola Ludw. 200 sł. m. k. . 21225 215- 


Kolej Lwów-Ozern.-Jasska ws 200 sł. w 24350 246.5 
Ba. ku hinetecznege pe 200 200 sł w. a. . 3382— a = 


Banku kredyt. galie. gal po sł. w. a. . . 


d. Listy uastawne sa 100 s 
Banku kipetrormego galic. 5©/, los w 40 lat. 10080 10150 
PJ, wyl. 10*/, pr 10750 108:20 
98:25 98.95 


" m 


n 


. n m %/4/p lss w 50 lat 
Banku krajowego 4'/,”/, les w 51l latach . . 9850 9920 
Tewarz. kred. gal. ziemsk. 5%, . . . . . —— —— 
t a » n 49 U: AJECNET © 96:80 97-50 
-= = z s 40/, los. w | L 9510 9680 
= Ath’, les. w BL 9940 10010 
. n a s Eh les. w 56 lat. 94:70 9540 
T. Listy dłużne na 100 s?. 
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/,) 30, 58—  60— 
o. 0, w AGE JONA 5— B= 
Ogólnego rolnieso-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukewiny w likwidacji 8%, wa. 
les. w 15 aż, S 46 - ©. . bó— —— 
IV. Obligi sa 100 sł. 
Indemnisacyjne galie. 50%/, m. k.. . 10480 10550 
Galic. funduszu propinacyjnego 4"/, 5 93.40 94:10 
Bukow. funduszu propinasyjnego 5%, . . . 100:80 101-560 
Kom. banku krajowego 5°), w. a. I. om.. . 100— 10070 
P A z = IL em. . . 101:— 10170 
Peżyczka krajowa z roku 1878 6%% w. a. . 10450 —— 
E s roku 1833 4'//, . . 97:60 98:30 
š » hę o. . « « . e OT 
Y. Lesy. 

Losy miasia Krakowa . . . . . 21-50 23-50 
Lesy mie'ta Stanisławowa . 29.—  31— 
YI. Menety. 

Dukat cese:ski . ME 5-56 5.66 
Napoleonder . 52, Ják H54 

Półmperjał rosyjski . e e A E. 970 — 

Rubel rosyjski srebrny . . . . . . . 1:24 134 
Rubel rosyjski papierowy . ; 1:24 1:26 
100 marok niemieckich . E825 58.85 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 3. maja. 


Hotel Zorża. M. Bogdanowicz z Kopowa. J. 
Wiktor z Czudca, E Schmurpfiel z Gródka. M. Bry- 
kczyński z Pacykowa. Wł. Postruski z Serednego. 
Z. Wolfarter z Przemyśla. R. Podosa z Wołynia. M. 
Staub, br. Kotz i S. Halle z Wiednia. H. Rottlen- 
thuer z Leoben. O. Gotfried z Mińska, D. Zins z 
Tarnowa. 


4-71. -RGERE EEEE EAN TEODORO 


NADESŁANE. 


mie pechedsi əf Redakcji, które tak żadnej 
dasłnośi sa mię 


(Rabryka ta 
6:9 bierza ma, ciebic.) 


ećpowic 


Gestreifte u. karrirte Seidenstoffe, 
Lousine — Foulards — Surah — Taffetas — Mer- 
veilleux ete. v. 45 kr. bis fl. 3'85 per Meter versendet 
roben- und stuckwejse porto- und zollfrei die Seiden- 
Fabrik G. Henneberg (k. u. k. Hoflieferant), Zürich. Mu- 
ster umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porte. 


592 10 


W Leodyum | 


fMuracja wiosenna. 
W pierwszych dniach wiosny objawiają się zwykie pe- 
wne niedyspozycje po zimie nieprawidłowo spędzonej. 
Jako niezawodny środek zwalczający te cierpienia, 
nadaje się najbardziej 
PAAT 


i NIEGO ali 
U | à „w M 
MESSEUBLER 


m woda mineralna 


R NASŃ CAN 
zarówno jako środek domowy, niemniej jako 
przygotowanie do kuracji 
w Karlsbadzie, Marienbadzie, Franzensbadzie 
w innych miejscach kąpielowych, ze strony powag! 

medycznych bardzo zalecana, 594 6 


PE. 


"a i STEN 
7A - |. m ti MĄ 


ZAKŁAD WODOLĘECZNICZY 


v'dslau- Grainfahrn 
godzina drogi od Wiednia. Otwarty cały rok. Prospekty 
gratis. Wiedeń I. Opernring 3. Dr. Teodor Friedmann, 
646 ces. radca Dr. S. Friedmann. 


Nowo otworzony zakład fotoorańczn” 


artysty malarza 


L KOEHLERA 


we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej)- 


Zdjęcia i powiększenia. 


Przypominamy, że p. Chassalng otrzymał 
medal złoty na wystawie w r. 1889 w Paryżu. 


| z > 
ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1892. 


(Czas lwowski). 


Odchodzę 


Do Krakowa . = 
Powołocz. z Podz. 
(z glównego dworca) 
Czerniowiec - « 
Stryja - : * * 
Bełzca « « « ' 
= Sokala . - 


n 


Przychodzą 
Z Krakowa. . 601 250] 9-01] 646) 932A — 
Podwołocz. na Podz. — 24 917 55 | — 
(na główny dworzec) — 25% 9-40. 751) — mp 
Czerniowiee 10% —| 156) 17%) zoej — 
Stryja ..... — —|ra| 916) s% — 
RZBAZCAĆ + . . . = —M 44 <=. | reż —. 
Sokala. . . . . =" > —| — — | 832 


Czas lwowski różni się o minut 35 od średnio- 
] a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 


godz. 12 minut 35. 


Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są czarna 


linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem do godz. 
5 minut 59 rano. 


4 
DROBNE OGŁOSZENIA 


po cencie od wyrazu. 


AKŁAD wodoleczniezo - klimatyczny 

„Marjówka”, otworzyć się mający koło 
Lwowa, poszukuje zdolnego kapielowego i 
zdolną kąpielową. Oferty przyjmuje Zarząd 
realności Emila Bertemiliana Brajera we 
Lwowie. 358 


r. LUDOMIR LEWANDOWSKI adwo- 
kat w Czortkowie mieszkający, poszu- 
kuje zdolnego koncypienta. 30 


NTRALNE BIURO sprawunków dla 
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243 
znam 
SEI do wszystkich dzienników 
w kraju i za granica przyjmuje Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 300 


astelowe Stefana 


OTOMINIATURY 
enedyktynek |. 2. 


Grzywińskiego, plac 


n DSEZE źródło do nabycia dobrych dnego buhaja rasy simeutalski: j, 


towarów korzennych i wyrobów mły- 
narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11 224 


ZŁOWIEK INTELIGENTNY, mający 


lezas, może przyjąć zarząd kamienicy] W Y MIP ITZZEI> A 


i Holé może odpowiednią kaucyę lub bez 
niej. Bliższa wiadomość w Redakcyi ke 
N j. 


Pasy do maszyn 


i wszystkie artykuły gospodarskie. 
rolnicze, browarnicze , gorzelnian 
i przemysłowe 3499 
połeca i dostarcza 
ALBIN KRAJEWSKI 


Wiedeń I., Giselastrasse 1. 
Cennik illustrowany gratis i franco. 


kjancja pani żalósk.6) 
Boulevard Rako , 68 


zajmuje się wyszukaniem zdolnych i uczei- 
wego prowadsenia guwernantek z dyploma- 
mi, Francuzek i Angielek, jak również 
bon i piastunek do dzieci. Tyloletnia sań 
ktyka w tym zawodzie pomaga pani ale 
skiej spełniać to trudne zadanie z całą 
sumiennością, i dla tego zysknje w krajn 
eoraz większe zaufanie. 3550 


PI i 
ustępują zupełnie w ciągu siedmiu dni po 
TA br. Christo ffa znakomitej a nie- 


sskodliwej pomady na twarz i nie 
pokasoją się więcej przez całe lato. 


Należy wyraźnie żądać oryginalnej po- 
mady ziele opieczętowanej po 80 ct. za 
słoik. 


Do nabycia 3348 
w drogueryl M. Karczewskiego we Lwowie. 


I! Na czasie! 
Zasadnicze podstawy 


reformy waluty 


w Austro-Węgrzech 
napisał 3533 
Dr. IE. Payegert. 
W 8-ce, str. S1. 
Cena 50 ot., z przesyłka 55 et. 
Do nabycia w księgarni 


H. Altenberga we Lwowie. 


2 wagi mostowe 


pe 80 cetnarów, (klg. 4000), całkiem no- 
we i nieużywane pochodzące ze sławnej fa- 
bryki Buganyi £ Com, silnie zbudowane, 
s żelaanemi trawersami, skalą i ruchomą 
wagą, niezbędne dla każdego większego 

siębiorstwa , browaru , gorzelni, gospo: 
irena | a gminie i kopalni pod grzywną 

słr. 100 urzędownie polecone , tudzież 


2 wagi do ważenia bydła 


każda na klg. 1000, nowe i nieużywane, 

bardze dokładne, w każdej stajni opasowej 

niezbedne, ze skalą i rnchomą wagą, z po- 

ręczami i schodami, z tejże samej sławnej 

fabryki pochodzące, urzędownie eechowane, 

pojedrncze , dla brakn miejsca bardzo tanio 
do sprzedania. 


Eisonmóbel und Waagen-Lager 


I. Seilerstkd a 13, im Hofgewólbe rechts 
Wien. 3058 


Reifesa Urtheil 
Grosse Erfahrung 
Originalität 
Treffende Skizzen 
Gute Ideen 


sind für jeden Anzeiger 
nothwendig zur Erreichung 
von Erfolg. Wer ohne Ver= 
stand inaserirt und sioh an=- 
reifen und ga igen 
Agenten anvertraut wirft 
sein Geld zum Fenster hin- 
aus. Wir sind seit 40 Jah- 
ron im Inseraten-Geschifte 
thätig und glauben obige 
Eigonsehafton zu besitzen. 
Es ist unser Gosohäft, Origi- 
nalentwiirfe für Inserate_zu 
machen und die besten, Er- 
felg versprechenden Blätter 
herauszufńinden, weshalb je- 
dər Inseront sioh in sęlmem 
Sigonsa, wohlverstandenen 
Interesso in erster Linie an 
mans wenden sollte und laden 
wir zur Correspondenz mit 
nns ein. 


Haasenstein & Vogler 
(Otto Maass) 
Annoneen-Expeditien 
Wien, L, Waliffsehgasao 10. 


GAZETA NARODOWA z Środy dcia 4. Maja 1892. Nr. 107. 


m ~-i 


Wystawa muzyczna i teatralna 


w Wiedniu, 3467 
Kto takową zwiedzać zamierza, a zgłosi się 
do administracyi „Reise und Transportfiih- 
rer“, Wiedeń Reichsrathsstrasse 25, ten mie- 
szkać będzie elegancko, wygodnie i tanio, 
oraz korzystać z wszelkich ułatwień podczas 
pobytu w Wiedniu. Korespondencya w ka- 

żdym języku. Interwencya bezpłatna. 


POSZOKOJĘ do kupna 
majątki ZIEMSKIEGO 


w dobrej glebie, lub górskiego z dobremi 
lasami, w cenie kilkudziesięciu tysięcy 
do 200.000 zir. 3540 
Oferty ze szczegółowym opisem przyjmuje 
z grzeczności Wny K. Krzyżanowski, Lwów, 
ul. Kazimierzowska 1. 26. 
Wszelkie posrednictwo wykluczone. 


W Rogóżnie powiat Samborski 
odbędzie się dnia 11. maja b.r. 
przed połuduiem 3545 


wysprzedaż bydła 


jakoto: wołów roboczych, byez- 
ków młodych, jałówek, krów, je- 


Pierwsze, najlepsze i najtańsze 
źródło do nabycia 


miedu i wosku. 
4 12 „KA 
MIÓD ROZANY 
w blaszankach po 5 kilo, za kilo 50 et., 
blaszanka 30 et., tudzież MIÓD suszony 
w skrzyneczkach od 1 kl. po 70 et. Opa- 
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę Inb za 
zaliczka GEORG DOLENEC handel 
miodu, Lublana (Laibach). 3549 
Dla pszczelarzy, kupeów i piernikarzy miód 
do pożywienia pszezół (Fittsrhonig und 
Glatthonig) w faskach po 60 kilo i skrzyn= 
kach po 40 i 20 kilo najtaniej, 


Papugi, 


małpy 


li ptaki zagraniczne , kilkadziesiąt sztuk — 
A a: : 3 Ak kompletnie urządzone do sprze- 
kne krzewy róż, cebulki i nasiona kwiatów ETAN la TRN 7 kak RZ 


E. Veyrat  Oglądać można codziennie. Lwów, Karge, 
ogrodnik z Francyi. Czarneckiego 3. 
słoneczne kąpiele. 


ERSZ raz i ' Otwarty od 1. maja. 


3547 
Lekarz klerująoy dr. Wilhelm Strzeohowski. 

Zamówienia listowne przyjmuje Franciszek Medwey. 
m I —_ 


wszystko ładne i rasowe. 


Nieodwołalnie 
jeszoze tylko sześć dni, 


Z 
roślin franouskich, 
Uiica Jagiellońska 2. 


Przepyszne konifery, drzewa owocowe pię- 


|z| 
ZDROJOWISKO 
solankowo - borowinowe, 
zakład wodoleczniczy, 


koncesjonowany i subwenejonowany przez 
W. Ministerstwo 


Zakład szczepienia krowianki 


w Wiedniu, Alserstrasse 18. 


(Założony w r. 1873. Odznaczony najwyższemi nagrodami w Wiedniu 1886, 
W Brukseli 1888, w Paryżu 1589 i w udapeszcie 1889.) 

Rozsyła przez cały rok czystą zwierzęcą lymfę w fiołkach, fiakonach (Pasta- 
Lymphe) i w igiełkach kościanych. 3JgF" Za przyjmowanie lymfy ręczy się, tak, że 
w razie nieprzyjęcia tejże, udziela się bezpłatnie innej, 

j 26` Wskutek licznych zamówień ze strony P. T. urzędów i lekarzy prakt. 
osiągnięto tak wielki obrót, że zakład jest w możności cenę znacznie obniżyć. Jedna 
fiola dla 2-3 szczepień kosztuie 1 złr. Flakonik lymfy gęstej (Pasta-Lymphe) 1 gr. 
wystarczający dla 100 szczepień, 8 złr. 3542 


3518 


J ierwszy e. k. 
A p y 


ppe 


IWONICZ 


ZAKŁAD ZDROJOWO - KĄPIELOWY 


Szczawy alkal.: słono-jodo-bromowe 


skuteczne w chorobach skrofulicznych , skórnych , syfilitycznych , reumatyzmie, 
nieżytach błon śluzowych, zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych 
chorobach kobiecych. 
Kąpiele mineralne a niewyczerpanej obfitości, borowinowe, tuszowe i basenowe. 


Mleko, źętyca, inhalatorium. 
Znakomita górska stacja klimatyczna. Urządzenie postępowe, oświetlenie elektry- 
ezne. Pora kąpielowa podzielona na trzy sezony od 20. maja do końca września. 

Mieszkania w pierwszym i ostatnim Sezonie tańsze. 
Lekarze ord: Dr. Kl. Dębloki zakładowy i Dr. Kazimierz Kaden. 
Skład wody, soli i ługu 
(na kąpiele domowe) w głównych aptekach i handlach wód mineralnych. 
Prospekta rozsyła Dyrekcya. 3416 


Dom Hermann-Lachapelle J. BOULET i SP. Nast. 
31-33 ulica Boinod, w Paryżu. 


KRZYŻ LEGII HONOROWEJ w r. 1888 
klasy 49, 50, 52, 64. 


MASZYNY NIEUSTANNE DO ROBIENIA 
NAPOJÓW GAZOWYCH 


wody selcerskiej, 
limoniady, wody sodowej, 


WIN MUSUJĄCYCH. 


JEDYNE SREBRZONE 
WEWNĄTRZ 


SYFONY 


wszelkich kształtów 
i kolorów. 
Zmaczna zniżka cen takowych. 
Te apa aty były puszczane w ruch na Wystawie w Moskwie. 
Wysyłka franco szczegółowych prospektów. 3338 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko. 


Ksiażki z wzorami dla krawców niefrankowane. 


Materyały na ubrania. 


Peruwien i doskin dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisane materje na mundury dla 
c. i k, urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, i służących 
na liharję — niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, piedy do podróży od 4—14 złr. Kto pragnie 
nabyć towar uczciwie sporządzony, trwały, czysto wełniany, nie zaś bezwartościowe 
szmaty, które coraz częściej oferują po cenach bardzo niskich, jednak w gatunkn tak 
złym, że opłata krawca za robotę wartość przedmiotn kupionego przewyższa, ten niech 
się nda do największego składu sukna w Austro-Węgrzech pod firmą: 


Jan Stikarofsky w Bernie morawskiem (Briinn). 


UWAGA: Przestrzega się P. T. Publiczność przed firmami, które wychwalają 
„resztki“, „kupony“, długości 8'10 metra i tak zwane „odcinki“ na ubiory salonowe. 
Już w jednakowem podaniu długości leży widoczne szalbierstwo, gdyż takie resztki ete. 
odcięte. są od niemodnych, zepsutych 1 niezdolnych do sprzedaży kawałków. Tak lichy 
towar, które te fray n paip z drugiej lub trzeciej ręki , wart jest zaledwie trzecią 
część ceny kupna. Wysyłam tylko za zaliczką najmniej za zł. 10 franco. Korespon- 
peneja w językach : niemieckim , polskim, węgierskim, francuskim, czeskim i włoskim 


EEN 


Wiedeń, „Hotel Méiropole“. 


Ringstrasse, Eranz-Tosofs-Qual. Wielki hotel pier wszorzędny, 
300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA CSOBOWA, czytelnia za- 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową“) kąpiele w Du 
najn i binro tełegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus, hotelow- 
przy dworach kolajowych, 3195 L. Społser dyrektor 


Panowie 


cierpiący na osłabienie, powinni zażądać illustrowanej broszury traktującej 
o galwano-elektrycznym aparacie „Refector”, skonstruowanym przez profe- 
sora Voltę i patentowanym we wszystkich krajach i odznaczonym złotemi 
medalami. Jestto jedyny aparat skonstruowany i oparty na podstawach na- 
ukowych, a pomocny nawet w zastarzałych cierpieniach. Przyrządu tego 


LJ LJ u 
Obicia papierowe 
Tapety) 
najnowsze wzory, od całkiem prostych do najwykwintniej- 
szych imitujących GOBELINY i SKÓRĘ poleca w niesły- 
chanie bogatym wyborze i gustownych zestawieniach. 


W. Boesefłeisch, 


3449 Praga, ulica pańska. 


używa się samemu i bez szkody nosi się przy sobie. Bardzo wielu lekarzy 
wypróbowało go i gorąco zaleca. Mieści się niewidocznie w kieszeni, Bro- 
szurę z instrukcyą rozsyła gratis i franco właściciel przywileju: Th. Bier- 
manns, Wien, 1. Schullerstrasse 18. (także pod literami). 
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kataralne podrażnienie i ogólny stan nerwowy, niemniej jak zwykłe przypadłości ka- 
taralne i choroby przewodu oddechowego ustępują przez użycie 


Gleichenbergskiej wody „Konstanty“, 


dla dzieci zaś i osób wrażliwych zalecamy 3430 


Gleichenbergską wodę „Emma“. 


Dyrekcya Kasy zaliczkowej „Nadzieja“ 
w Miisołajowie 


zaprasza członków na 


WALNE ZGROMADZENIE 


które się odbędzie 
dnia 15. maja 1892 o godzinie 11. przed południem. 


PORZĄDEK DZIENNY: 
1. Sprawozdanie Dyrekcji. 
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej. 
3. Rozdział zysków i udzielenie Dyrekeyi absolutorynm za r. 1891. 
4. Uzvpełniający wybór członków do Rady nadzorczej. 
Mikołajów, dnia 26. kwietnia 1892. 
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Państwo Tłumacz 
ma na sprzedaż 
kilkadziesiąt sztuk krów, jałownika i cieląt 


czystej rasy Szwyc. 
Bliższej wiadomości ndzieli: 


ułówny Zarząd dóbr w Tłumaczu. 


— 


Towarzystwo powroźnicze 


Li 
w Radymnie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką cgraniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca awoje 


3092 


r LJ R E a | 
wyroby powrożnicze i sieciarskie 
tudzież 
pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wy- 
bijania wózków, chodniki na korytarze i t. p. 

j Wszelkie roboty ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na stół, firanki 

| do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, 

JĄ sici do polowania, sieci na kenie od much i śniegu itd. wykonuje 

nasz stypendysta, który się Ksział ił kosztem Wydziału krajowogo 

w fabrykaeb w Wiedniu i Pórhlarn. 

Cenniki gratis i franco. 
Dyrekcja: 

Marceli Świechowski. Ks. Leon 


CERĘ 


Pastor. 
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W drukarni Piilera i Spółki 


nabyć można książkę do modlenia pod tytułem : 


ab HM HE E Ceh U WH 


czyli 
„Powinność codzienna Chrześcian* 
zebrane przez M. Szajnę Karmelite, 


za egzemplarz broszurowany 5 1 złr. — ct, 
Cena: | ., „ oprawny w płótno . . 1 „ 50 „ 
p » „  wsSafianz klamrą 2 „ 50 


Q 
[3 
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f i delikatna. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 


| Qlejek taninowy, 
i Pomada chinowa, 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


 MAGXNO£3VA 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 


znakomitego środka 1 złr, 50 et. 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
do porostu. Flakonik 50 et. 


wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
padaniu włosów. — Słoik 80 et. 


Woda atomska, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzenin się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 et. 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, 


działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łnpieżu. -- Cena 1 złr. 20 at, 


Esencja miętowa do płukania ust, 


Ą oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 
Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i enehnienia zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów. 


JAN IENSTOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha- 
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 8; w Czer- 
niowcach Rynek 1. 3. 
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SKLAD FABRYCZNY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego l. f1 
poleca 


Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różue- . 
go gatunku, tak w ryzach jukoteż ua detadł, 


Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 
po cenie najtańszej i 
oraz różne 


przybory do pisania i rysowania. 


Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowame. Karton na bilety w wielkim wyborze. 


Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uzaane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za majlepsze w asaie oJ zły. 1:20 za 1000 szt 


żuk. 
Fabryka Tutek ulica Batorego l. 14. 


Ut ATęRAT i © 


JEOBOBOBOWCHSOWNONOBOM 
Ważne dla Wibn. Duchowieństwa. 


W drukarni i litografi Pillara i Spółki we | 


są do nabycia druki; 
Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii 
i 


Wykaz pobożnych fundacyj 
po cenie 50 ct. za librę. 


Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. za list przesyłkowy. 


EOBOBOBOCBOBORCEOMRCHIOBOR 


: Kuchnie i piece 


do hoteli, kawiarń i restauracyj 
batdoo trwałe, praktyczne do opalania, stawiam podług najnowszej 
konstrukcyi I wymagań. 
Podejmuję się także odnawiań budynków, wyprawy frontów kamienie, 
całkowitych lub eześciowych przebudowań i w ogóle wszelkich robót w za- 
kres murarstwa wchodzących. 


Antoni 


Onyszkiewicz 
koneesjonowany majster murarski 
ulica Trzeciego Maja 1. 5 we Lwowie. 


Mam zaszczyt zawiadomić, że otrzymałem patent na klapę 
automatyczna do zwykłych wychodków mojego wynalazku. 

Na ten pomysł naprowadziło mnie spostrzeżenie, że chociaż 
zwykłe wychodki miewają pokrywy do zatykania otworu, jednakowoż 
przez nieuwagę lub niechęć dotykania nieczystych prze miotów, po- 
zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więc gazy zanieczy- 
szezają nie tylko miejsca ustępowe, ale całe podwórza. : 

Moja klapa patentowana usuwa wszelkie niedogodności, nie 
wypuszcza gazów i chroni od podwiania, a przytem będąc automa- 
tyczną nie potrzebuje żadnej pomocy. b 

Model mojej klapy patentowanej w naturalnej wielkości mam 
w moim warstacie przy ulicy Łyczakowskiej l. 4., gdzie go każdego 
ezasu oglądać i zamawiać można, 


Cena przyrządu 18 złr., z muszlą 23 złr. 


Przyjmuję także wszelkie zamówienia mechaniczne, tokarskie 
i ślusarskie usknteczniając takowe w najkrótszym czasie i po cenach 
nader przystępnych. Z najgłębszym szacunkiem 


Leon Tagusiński 
mechanik i właściciel patentu 
we Lwowie, ulica Łyczakowska I. 4. 


"M 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a). 


